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DUCH 
ZWYCIĘŻA W KOŃCU 

ZAWSZE MATERIĘ, 
A PRAWO 

TRIUMFUJE 
NAD RUINAMI — 

SKUTKAMI GWAŁTU. 

Pius XII. 

BANGE. — ,,Jestem strasznie za. o 
dowolona z ..Polski Wiernej", fi R 

0£NE wartości składają się 
na udoskonalenie życia 

która daje nam szereg nowo- U ludzkiego. Wartości te nie 
ści z Ojczyzny. Przebyłam mo- fi są sobie równe;. Sport, ćwicze-
ment wyswobodzenia Ojczyzny U nia tizyczne są wartością, 
z okupanta niemieckiego, ale a udoskonalającą życie cielesne, 
nie myślałam doczekać dru_ U Nauka jest wartością, udosko-
giego sziczęścia, którym dla n nalająca życie umysłowe. Nai-
mnie jest ta właśnie gazeta". Uważniejszymi jednak są warto-

* S ści duchowe, religijne, bo one 
, udoskonalają życie moralne 

BONN. — ,,Przez pismo to utrzy- o człowieka 
mujemy prawdziwy, katolicki fi Mozna być znakomitym bok-
wgląd w wypadki i zagadnienia U serem nardarzeni, szybkobie-
dziś się rozwijające, przez co fi gaczem, a jednocześnie i szkod-
możemy często dementować i U nîkîem moralnym. Można być 
prostować fałszywe i nieżyczli- fi profesorem uniwersytetu i zo-
we idei katolickiej komentarze Usta(c bandytą, znieprawiającym 
prasy obcej i w ten sposób wy. Amoralne życie społeczeństwa, 
pełniać nasze zadania '. J -yj Nicei aresztowano sław-

* finego boksera, za ograbienie 
FES (Mar«kko).— .Pragnę wyra. o banku. Na Górnym Śląsku a-

zić moją i moich kolegów Aresztowano inżyniera za mor-
wdzięczność za regularne prze. s derstwo, dokonane na swoim 
syłanie mi „Polski Wiernej", f] koledze, w celu zdobycia po 
która jest tak koniecznym łącz- ^ nim lepiej płatnej posady. Je-
nikiem ze źródłami naszej H den był sportowcem, drugi na-
prawdziwej kultury katolickiej Uukowcem; oba] — jako niebez 
i narodowej". npieczni przestępcy siedzą we 

* Uwięzieniu. Albowiem ani samo 
0° wychowanie fizyczne, ani sa­
ma nauka jeszcze nie wystar-

— oczą Dopiero wartości religijno-
wisku całkowicie obcym, jako fi moraine m0gą podnieść i udo-
jedyny Polak w okolicy. Nie U skonaii(; życie człowieka, 
mam okazji mówić, ni czytać n ,p0lska Wierna" w swoich 
po polsku. W końcu, przez U 150-ciu numerach starała się 
przypadek, odkryłem spis wy- n przypominać o tych najwyż-
dawnictw obcych we Francji. U szych wartościach, bez których 
Zaprenumerowałem natyfch. fi nikt z nas nigdy nie będzie 
miast ,.Polskę Wierną", która U człowiekiem kulturalnym. 
mówi do mnie w języku ojczy. « jem ^ kultural. 
stym - mow, o Polsce, ! kaza U któr potrafi opanować 
myslec po polsku'. H zewnętrznie iwoje ruchy, na-

o uczył się mówić poprawnie, za-
LA SEYNE s/M. (Var). — ,.PoI. fi chować w towarzystwie i kla­

ska Wierna" jest dla nas praw- U r.iać się z uśmiechem z dale-
dziwym przyjacielem". • fi ka. To jest tylko zewnętrzna 

j,. u tresura, obliczona na to, aby 
n uchodzić w oczach ludzi za 

MONACHIUM. ..Polska Wier- y pjadkiego by ich tym łatwiej 
na" jest wspaniale redagowa- ' 

podejść, wyzyskać lub pokryć 
swoją nicość i nieuczciwość. 
Wnętrze duszy takiego czło­
wieka jest niewychowane i dzi­
kie, pełne nieszczerości, obłu­
dy i samolubstwa. Tacy ludzie 
zawsze są zdolni, niby to w 
imię szerzenia nauki i wiedzy, 
produkować niemoralne filmy, 
pisać bezbożne książki, wyda­
wać bezwstydne ilustracje i roz 
szerząc gazety, które prowadzą 
innych do zbrodni i grzechu. 
To nie jest wcale kultura, ale 
zamaskowane barbarzyristwo. 

Kultura nie polega na szerze­
niu zepsucia i wyuzdania, na 
niszczeniu małżeństw, na plu­
gawieniu odwiecznych prawd i 
ra wyrzucaniu krzyży, ani na 
oddawaniu zdobyczy wiedzy 
ludzkiej w służbę najdzikszych 
instynktów zwierzęcych. 

Cechą, oznaką kulturalnego 
człowieka jest gruntowne udo­
skonalenie wnętrza swojej du­
szy, rzetelne, szczere, gotowe 
dc poświęceń współżycie z bliź­
nim, oparte nie na zimnych 
fórmulkachj grzecznościowych, 
ale na prawdziwej miłości Bo-' 
ga i bliźniego. 

Cechą, oznaką kulturalnego 
człowieka jest to, że chętnie 
zaznajamia się i korzysta ze 
wszystkich wynalazków rozu­
mu ludzkiego, aby sobie ma­
szyną ułatwić i skrócić pracę, 

organ katolicki .,Polska Wier_ 
na", będzie nas wiązać ze świa­
tem i odgłosem życia rodaków 
w nieszczęśliwej Polsce". 

* 

SALENCY p. NOYON (Oise) — 
„Polska Wierna" sprawiła mi 
wiele pocieszających chwil w 
mojej smutnej niedoli". 

* 
ST. ANDREWS (Fife) Szkocja.— 

„Egzemplarze Waszego, tak dos­
konale redagowanego czasopis 
ma są dla nas niezwykle cen­
ne 1 nadejścia ich oczekujemy 
zawsze z ogromną niecierpli­
wością. 

Jest to jedno z nielicznych 
ogniw, jakie utrzymujemy z 
kontynentem w ogóle, a z ka. 
tolickim ruchem polskim we 
Francji w szczególności. Daje 
to nam nietylko możliwość za­
poznania się z życiem tak licz­
nie we Francji osiadłych Po­
laków, ale również z ogólny, 
mi zmianami, zachodzącymi o. 
becnie na polu rozwoju kultu­
ralno-społecznego tego kraju". 

* 

na. Chętnie jest przez ludzi fioc 
czytana. Dziękuję za wszystkie 
dotychczasowe trudy-, poniesio. 
ne dla debra naszych ludzi na 
terenie Niemiec". 

* 
MONTBELIARD— ,.Muszę nad­

mienić, iż każdego tygodnia, po 
otrzymaniu ,.Polski Wiernej '. 
radujemy się jak dzieci tym po. 
czytnym pismem". 

* 

NOGRADVERICE (Węgry). — 
„Jeden z numerów tak świet­
nie redagowanego czasopisma 
katolickiego, jakim jest „Pol­

ska Wierna", dostał się :lo 
moich rąk tu, na Węgrzech. 
Pismo to stoi na wysokim po­
ziomie, godne swego celu i za­
dania. Tutejsza ,.Polonia" poz­
bawiona jest dobrej prasy. Z 
wielką prośbą zwracam się do 
P.T. Administracji, z prośbą o 
nadsyłanie łaskawe wspomnia­
nego czasopisma, które .„czy­
ta się jednym tchem". Proszę 
o „Polskę Wierną", o której 
wszyscy, którzy ją tu czytaii 
wyrażają się z największym 

uznan-.em. 
krwi". Oto 

„Jesteśmy jednej 
nasze Hasło". 

RZYM. — „Ze względu na brak 
na tutejszym terenie gazet 
prawdziwie polskich, oraz ze 
względu na godną .uznania po­
stawę pisma „Polska Wierna", 
broniącego dzielnie i wytrwale 
niepodległości naszej Ojczyzny, 
jak również ze względu na je­
go cenną treść kulturalno-spo­
łeczną, pragnęlibyśmy bardzo 
je zaprenumerować!'. • 

aby radiem rozweselić serce, fi 
aby sztuką podnieść swój u- U 
mysi. Posłuży się i telefonem, n 
i koleją i aeroplanem, ale w U 
oelach budujących, nie zaś nisz S 
czycielskich. I ten właśnie do- (J 
datni rozwój kultury nazywa 2 
się postępem. 

Jeśli jednak jakaś grupa lu- ° 
dzi podchodzi z wyciągniętą rę- M 
ką i z uśmiechem na ustach, ° 
kryjąc pod tą maską całe mo-f] 
rze nienawiści, wzywając do o 
walk klasowych, do porzucę- fi 
nia wartości moralnych, dążąc o 
po trupach swoich bliźnich do H 
dobrobytu i do władzy, to to już^ 
nie jest żaden postęp, bo to H 
jest bandytyzm. Jeśli państwa, U 
uzbrojone od stóp do głowy, fi 
spoglądają na siebie podejrzli- U 
wie. budują fabryki amunicji i fi 
wytwarzają bomby, które ma- u 
ja masami zabijać ludzi i za-o 
lewać sąsiednie kraje krwią, U 
łzami i pożogą, to to nie jest S 
postęp, ale to jest zbrodnia. [) 

W stupięćdziesięciu nume- 2 
rach ,,Polska Wierna", jedy- jj 
nj tygodnik katolicki na emi- ° 
gracji francuskiej, według siły 
swoich wołała stale, aby w wy- ° 
chowaniu człowieka nie zapom- R 
niano o tych najwyższych o gT FOY_ies-LYON (Rhone) 
wartościach religijno • moral­
nych, bez których nie ma ani o 
kultury, ani postępu, a strasz i] 
ne wstecznictwo, prowadzącej 
życie narodów i państw do ka- H 
taslrofy. y 

Jestem tedy przekonany, że fi * 
Polacy - Katolicy, żyjący du-J STE FOY ST_ guLPICE.— ,,Dziś 

gdy propaganda marksistowska 
występująca pod płaszczykiem 
demokracji ,prowadzi swą bez­
bożną robotę wśród naszej e-
migracji, „Polska Wierna" jest 
jakby pochodnią gorejącą, 
wskazującą drogę Prawdy i 
Sprawiedliwości. Dziś, w prze­
łomowych czasach dla Polski 
i świata, trzeba nam wiary głę­
bokiej i poświęcenia. Wiarę 
taką krzepi w polskich ser­
cach „Polska Wierna". Może­
my być pewni, że tak, jak né. 
si bracia w Kraju, tak i nasze 
Wychodztwo pozostanie nadal 
przy sztandarach Chrystuso­
wych". 

* 
TALANGE (Moselle). — ,,Moim 

gorącym pragnieniem jest zdo­
być jak najwięcej abonentów 
dla „Polski Wiernej". Uważam 
to za obowiązek w dobie obec­
nej". 

,,Niniejszym listem chcę wyra­
zić me uznanie dla tego pisma, 
które potrafi pogodzić prawdę 
z zainteresowaniem czytelni­
ków". 

chem wiary, uważać będą ?a 
swój obowiązek rozszerzanie I 
tego to katolickiego pisma: | 
, Polski Wiernej". 

( 

f(s. H. Kwaśny 
liektor 

Polskiej Misji Katolickiej I 
we Francji 
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SAIGON. — „Z wielką trudno­
ścią i przy wielkich staraniach 
udało mi się dostać adres Re­
dakcji pisma „Polska Wier­
na", które natychmiast posta--
nowiliśmy zaprenumerować. 
Prosimy uprzejmie wysyłać 
nam to jedyne katolickie pis­
mo. Wam w dalekiej Europie 
trudno jest sobie przedstawić, 
czym jest dla nas polskie pis­
mo. Tu prawie nie słyszy si@ 
polskiej mowy, za którą tak 
tęsknimy. Pismo, jakim jest 
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Kzum — ośrodkiem polityki 
(OD NASZEGO SPECJALNEGO KORESPONDENTA) 

OBSERWOWANIE rozwoju dzi­
siejszych wypadków politycz­

nych jest niezwykle pouczające i 
denerwujące. Przecież tu nie chodzi o 
jakiś „kryzys" w guście tych, które 
zajmowały naszych ojców w począt­
ku Xx. wieku: tu idzie dosłownie o 
przyszłość Europy i świata. Nie bę­
dziemy powtarzali przepowiedni, od­
nośnie działania bomby atomowej, 
samolotów, kierowanych promieniami 
elektrycznymi itd., àle jest jasnym, 
że wojna światowa nr. 3 zniszczyłaby 
całe połacie świata cywilizowanego, 
nie mówiąc już o samej cywilizacji. 
Punkty newralgiczne polityki wędru­
ją po świecie, jak ogniki na bagnach: 
był punktem newralgicznym Azerbej­
dżan. była nim Grecja, następnie Kon­
stantynopol i* cieśniny morskie, wkoii-
cu Palestyna, dalej Niemcy z jej po­
działem i niedoszłą unifikacją. Obec­
nie zarzewie ewentualnego konfliktu 
zachodu' ze wschodem zatliło się w 
Czechosłowacji, i zjawiło się — na 
chwilę w Finlandii. 

NA PRZEDWYBORCZYM 
WULKANIE 

Ostatni#, na tle poprzednich wyda­
rzeń, Ipróbą nieruchomości pokoju, 
próbą rozsądku ludzkiego i trwałości 
dotychczasowej polityki obu bloków, 

stały się wydarze­
nia w Kalii" Prze­
de wszystkim z 

punktu widzenia 
czysto praktyczne­
go: Włochy są, jak 
łatwo stwierdzić, 
kluczem do Morza 
Śródziemnego, a je 

nie jedynym — 
kluczami taki-
są i Gibraltar, i 

Egipt i 'Malta i 
cieśniny tureckie— 

w każdym razie 
wytrychem! Ila-

koiitroluje, ra­
czej może kontro­

lował?, przy odpo­
wiedniej flocie, A-

driatyk, Morze 
Śródziemne, Maltę, 
Cypr, Egipt, łączy 
się na lądzie z Ju­
gosławią, wpłynąć, 
może poważnie na 
południową Fran-

Są to wszyst-
poważne tvtuły 
ważkości jej ro-
Tik, jak sprar 
dziś się przed-

śli 
bo 
mi 

to 

lia 

cję 
ko 
do 
li. 
wa 
stawia, można bez 

FRO. DŁ POP 

W ii trnnfiî ftomnerafiett? 

AFISZ PRZEDWYBORCZY GŁOSI: 
Front Ludowy. 
Czy to jest front demokratyczny? 
Obróć rysunek głową na dół, a zoba­

czysz czoło. 

przesady powie­
dzieć, że „Roma lo-
cutà — causa fini-
ta" *), stosując tu 
to stare przysłowie 
choć w innym zna­
czeniu, gdyż nie 
chodzi o spory te­
ologiczne, lecz o 
przyszłość realną 
świata. Nie bez 
słuszności de Gas­
peri, premier wło­
ski, powiedział, że 
„Questa volta bi-; 

sogria vincere costi 
che vuol costare" —-
,,tym razem trzeba 
zwyciężyć za wszel 
ka cenę". Zwycię­
stwo komunizmu 
we W łoszech — le­
galne, czy nielegal­
ne, — zdecydowało 
by o takimże zwy­
cięstwie w reszcie 
świata, skąd kon 

flikt zachód-wschióc 
byłby nieuchronny. 

Byłoby to pow­
tórzeniem epopei 
hitlerowskiej, tylko 

w jeszcze większych i okropniejszycli 
ramach. Z drugiej strony narzuca się 
pytanie: czy istnieje pomost międz(y 
ideologia, komunistyczną a demokra­
cji zachodu? Czy mogą one współżyć-
obok sieb'e, na podstawie jakiegoś po­
rozumienia? Są to zagadnienia, wy­
chodzące znacznie poza ramy zwykłej 
polityki, a wkraczające w zakres fi­
lozofii historii, nauki niezwykle trud­
nej i... zawodnej. 

NA ROZSTAJU DRÓG 
Tak, czy owak Rzym stanął w oś­

rodku polityki na w:ielką skalę: jest 
to smutny i ciężki zaszczyt, spoczywa 
jący na barkach narodu, który "wy­
szedł z wojpy światowej zmęczony, 
postradawszy pewność w niewzruszal­
ność ideałów społecznych (faszyzm), 
zachwiany w swych wierzeniach. Je­
dyne, co mu pozostało, to — z jednej 
strony — codzienna, zubiegliwa prak-
tyczność skrzętnego kupca, z drugiej 
— wiara w Boga, w sprawiedliwość 
Boską i swą dobrą gwiazdę, która 
zresztą umieszczona została w no­
wym herbie Włoch, obok koła, mają­
cego znamionować pracę przemysło 

(Ciąg dalszy na, stronie 3-ciej) 

'*) .Rzym przemówił — sprawa 
jest załatwiona . 
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LEKCJA NA NIEDZIELĘ TRZECIĄ PO WIELKIEJNOCY 
1 Piotra 2. 

Najmilsi! Proszę Was jako przechodniów i gości, abyście się pow­
strzymywali od pożądliwości cielesnych, które walczą przeciwko duszy. Za­
chowujcie się dobrze pomiędzy poganami: aby w tym w czym ioas poma­
wiają jako złoczyńców, z dobrych uczynków, przypatrzywszy się wam. 
chwalili Boga w dzień nawiedzenia. Bądźcie tedy poddani wszelkie\mu 
ludzkiemu* stworzeniu Ma Boga: czy to królowi jako zwierzchnemu pa­
nu, czy urzędom, jako od niego posianym ku pomście złoczyńców, (L ku 
chwale dobrych, bo taka jest wola Boska, abyście dobrze czyniąc, zam-i 
knęli usta głupocie nierozsądnych ludzi.- Jako wolni, a nie jakoby ma­
jący wolność zasłoną złości, ale jako słudzy Boży. Wszystkich fizcijcie: 
braterstwo miłujcie: Boga się bójcie: króla czcijcie. Słudzy, bądźcie pod­
dani panom we wszystkiej bo jaźni, nie tylko dobrym i skromnym, [a\t~e 
też i przykrym. Bo to jest łaska: w Chrystusie Jezusie, Panu naszym 

Głupota niemqdrych 
„Bo taką jest wola Boża, abyś­

cie, dobrze czyniąc, zamykali 
usta głupocie ludzi niemądrych". 
(1 list Św. Piotra 2, 15). * 

Zwyczajem pieśni lirycznej, 
powtarza się w opowiadaniu biblij­
nym o stworzeniu świata ten sam 
zawsze refren: ..I widział Bóg, że 
było dobrze".świat wyszedł z rąk 
Bożeij Wszechmocy nie całkowicie 
doskonały, ale dobry na tb, by słu­
żyć człowiekowi w zdobywaniu os­
tatecznego szczęścia. Opatrzność 
Boża rozpostarła nad nim czułą 
swoją opiekę, a Miłość ppzepoiła 
go życiem, prowadzącym ludzkość 
do Boga. 

Po wielu wiekach ukrzyżowano 
na Golgocie Boga - Człowieka. Ko­
nającym wzrokiem ogarnia Chry­
stus raz jeszcze ludzkość, dla któ­
rej oddał życie. I widział, że nie 
było dobrze na świecie. Zbolałym 
sercem zanosi modlitwę do Ojca: 
„Odpuść dm, bo nie wiedzą co czy­
nią". 

Na Bożym świecie ustawił czło­
wiek szubienicę Krzyża i zabija na 
niej Boga; wiesza wszystko, co ma 
łączność z bożą sprawą. Dlatego 
jest nam tak źle. 

* 

Kto stanął choćby tylko jeden 
jedyny raz nieco na uboczu ży­
da codziennego, popatrzył w nie i 
wsłuchał się w rozgwar ludzki, ten 
wyłowił (refren bolesnej skargi i 
żalu gorzkiego. Ten usłyszał jęk 
utrapienia i okrzyki zbuntowanego 
człowieka. Ten widzi ał, że nie ma 
prawie serca, któreby cicho, w u-
kojeniu przeżywało poszczególne 
dni. 

W rozgwarze ludzkich narzekań 
występuje na przemian to utrapie­
nie, to płytkość, to przewrotność. 

Kiedy utrapienie przygniata za 
mocno serce, wtedy jęk jego staje 
się nieraz niedorzecznością. Czło­
wiek zbolały i złamany nie wie, co 
mówi. Znamy dobrze taki stan. 
Całymi latami wyrywała się z nas 
bólem smagana dusza w tragicz­
nym śpiewie rozżalenia. „My już 
bez skargi nie znamy śpiewu". 
śpieW ten nie jest najgorszy. 

Dziś wtóruje mu inny : płytkość. 
Wielu nie poznało jeszcze znacze­
nia obecnych czasów. Szukają 
przyczyn nieszczęść tam, gdzie ich 
nié ma. Obwiniają Boga, Kościół 
Chrystusowy i naukę Jego. Plotą 
głupstwa, wygłaszają hasła, któ­
rych treści i pochodzenia nie rozu­
mieją. Z płytkości nie wiedzą, co 
mówią. 

Najgorszym jest rozgwar prze­
wrotności. Wywołują go ci, którzy 
wiedzą czego, chcą. Jest ich nie­
wielu. Kilku przywódców płat­
nych, kierowanych przez jednost­
ki, które znienawidziły Boga 
Przewrotność odebrała im zdrowy 
rozsądek. Nie wiedzą już nawet co 
mówią, bo wymyślają najpodlej-
szą propagandę, wymierzoną prze­
ciwko wszystkiemu, co nosi zna­
mię Boże. 

* * 

Codziennie stykasz się z utrapie­
niem, z płytkością i z przewrotno­

ścią. Codziennie patrzysz, jak zała­
muje się pod ich pręgierzem wiara 
i pobożność. 

Trzeba przeciwdziałać! 
Utrapieniu przeciwstawisz cha­

rytatywną pomoc słowa i czynu; 
współczucie i miłosierdzie; pocie­
chę i ukojenie. Wiesz przecież, że 
nawet kubek wody podany z miłoś­
ci, mciże przynieść ulgę, a wszystko, 
co dżielisz z bliźnim, wraca ci Bóg 
stokrotnie. Gdyby więcej było mi­
łosierdzia między nami, mniej by­
łoby „głupoty", pochodzącej z roz­
żalenia. 

Trudniej zamknąć usta płytkoś­
ci ludzkiej. Tu ani słowo, ani u-

czynek jeden nie wystarcza, bo 
każdy z nich może być źle zrozu­
miany. Jedynym sposobem prze­
ciwdziałania jest żywa wiara i 
szczera pobożność. 

I znowu trzeba zaznaczyć: mniej 
byłoby na świecie głupoty, gdyby 
więcej katolików żyło prawdziwie 
według swej wiary; gdyby poboż­
ność rzeczywiście uświęcała ich ży­
cie codzienne. 

Najtrudniej zamknąć usta głu­
pocie, pochodzącej z przewrotnoś­

ci. Przewrotność milknie tylko ze 
strachu przed siłą. Katolik nie mo­
że jednak sięgać do przemocy. Je­
go siłą jest wierność zasadom Koś­
cioła i bojowanie ze złcjm. Najbar­
dziej nawet wyrafinowana prze­
wrotność nie zmoże dwuch wspom­
nianych mocy. Nie jest w stanie 
zachwiać wierności i nie pokona 
ducha, wspartego Bogiem. Walka 
może być ciężka, zacięta i długa. 
Zwycięstwo ostateczne jednak na­
leży zawsze do zmartwychwstałych 
w Chrystusie. 

* 
• 

Jeżeli spotkam na swej drodze ko­
goś, kto nie wie, co mówi z nad­
miaru utrapienia, okażę mu ser­
deczne współczucie. 

Jeżeli stanie przede mną ktoś, 
kto z płytkości' wygaduje niedo­
rzeczności — zdobędę się na litość, 
na cierpliwość i dam mu dowody, 
że wiara i pobożność są siłą życia 
codziennego. 

Głupocie przewrotnej wypowiem 
walkę. W niej bronić będę zawsze 
Bożej sprawy. 

światu współczesnemu okażę, 
czym jest miłość, wiara i cnota. I 
wiem, że przez to spełnię wolę Bo­
żą, że „zamknę usta głupocie lu­
dzi niemądrych". 

Ks. Józef ŁODZIŃSKI. 

Nagrody dla katolickich 
przedstawicieli 

kultury polskiej 
W najbliższych dniach Episkopat Pol. 

ski ma ogłosić specjalne nagrody dla ka. 
tolickich przedstawicieli kultury w na­
szym Kraju. Nagrody te mieliby, wed-l 
lug przypuszczeń, otrzymać: naukową — 
Konrad Górski, literacką — Jerzy Za. 
wieyski, publicystyczną — Jerzy Braun. 

Nagrody, ofiarowane przez tygodnik 
warszawski ,,Dziś i Jutro", zostaną praw. 
dopodobnie przyznane: naukowa — ks. 
prof. dr. Eugeniuszowi Dąbrowskiemu, 
literacka — Wojciechowi Żukrowskiemu, 
publicystyczna — Pawłowi Jasienicy. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej^Misji Katolickiej 

we Francji 
Svowiedz w samolocie. — Na podstawie kanonu 883 Kodeksu Pra­

wa Kościelnego Ojciec św. Pius XII. udzielił mocy słuchania spowiedzi 
św. kapłanom, podróżującym samolotami. Jak W'^omo z gg^eju 
podobnego korzystają juz kapłani, odbywający l)O^r0^ g dl 

? 
m' 

750-lecie Zakonu Trunitarzy. — Założony w roku 119» dla pomocy 
jeńcom Zakon Trynitarzy obchotdzi w tym roku 750 lat 
nia. Zakon ten, który poza pracą misj onarską zajmuj® 
czci Najświętszej Trójcy, liczy w tej chwili 350 członów. Protektorem 
Trynitarzy był zmarły ostatnio Kardynał Granito di Belmont • 

Religijne audycje radiowe. — W Stanach Zjednoczonych A. P. 
wszystkie stacje radiowe nadają średnio po 7 godzin tygodniowo audy-

550-la rocznica śmierci Królowej Jadwigi. — W roku bieżącym» 
dnia 17 lipca, minie 550 łat od chwili śmierci świętobliwej Królowej Jad­
wigi. W związku z tym społeczeństwo polskie stara się o wznowienie pro 
cesu beatyfikacyjnego żony Jagiełły. Procesem tym kierował do roku 
1939 główny postulator beatyfikacji Polaków — O. TopoHmski, który za­
ginął podczas wojny bez wieści. 

Nawrócenie dawnego biskupa kościoła staro - katolickiego. Ks.. 
Władysław Faron, dawny biskup kościoła staro - katolickiego wraz z 2; 
głównymi współpracownikami: Ks. Bronisławem Jegerem i Ks. Antoni­
nem Kafelem, powrócili na łono Kościoła Katolickiego. W związku z 
tym ordynariusz łódzki, J. E. Ks. biskup Michał Klepacz, wystosował do 
duchowieństwa i wiernych swojej diecezji list, w którym mówi: 

„Wielkim pokrzepieniem dla serc walczących o swą Wiarę i swoje-
świętości, są nawrócenia odstępców. Stają się one coraz liczniejsze. W 
szczególności błogosławimy Boga, jeśli Swą przemożną łaską kruszy du­
sze i opór najtrudniej nawraealnych — kapłanów heretyków. Fałszywa 
duma, ogrom wyrządzonego spustoszenia w duszach, które im zjaufały, 
są wielką przeszkodą do powrotu do domu Ojca swojego. Jeżeli więc wra­
cają i to bez żadnego wyrachowania, a jedynie pod wpływem przemoż­
nego nacisku sumienia, stają się umocnieniem dla chwiejnych, pokrze­
pieniem dla wierzących. 

Otóż, Ukochani Moi, mogę Wam obwieścić radasną nowinę, że 
trzech zbłąkanych kapłanów, z których jeden otrzymał sakrę biskupią 
z rąk t. zw. starokatolików, wróciło z całą świadomością swego czynu ido 
Kościoła rzymsko - katolickiego. Pątnikowali oni po manowcach przez 
długie, długie lata. Rozsiewali w duszach złe ziarno nienawiści i 
błędu. To też z lękiem myśleli, czy aby Kościół święty, zdradzony przez: 
nich, przyjmie ich — synów marnotrawnych. , 

Słusznie przypuszczali, że w najlepszym razie, naprawa krzywd r 
będzie, jak zawsze w takich wypadkach, wymagała długiej pokuty i że 
nie prędko będzie im wolno znowu pracować pożytecznie w winnicy 
Pańskiej... 

Jednak Ojciec chrześcijaństwa, biorąc pod uwagę szczerą skruchę-
i żal głęboki, wyczuwając przy tym, że zbłąkani księża będą starali się 
swym zapałem, tak charakterystycznym dla nowonawróconych, napra­
wić szkody, wyrządzone Kościołowi, przyjął ich z powrotem do grona 
swych sług i pracowników i po krótkiej próbie pośle ich na siejby już 
nie kąkolu, lecz złotego ziarna pszenicznego prawdy Chrystusowej. 

Rozmawiałem z nimi kilkakrotnie. Widziałem ich zgnębionych ï 
zrozpaczonych... Jakże się odmieniło ich usposobienie, gdy przywiozłem 
im szczęśliwą nowinę, że Rzym znowu ich uznał za swych kapłanów. A 
gdy odbyli w Częstochowie swoje rekolekcje i odprawili przed cudow­
nym obrazem Matki Bożej pierwszą Mszę św. łzy głębokiego wzruszenia 
popłynęły z ich ócz. 

— Nigdy nie przypuszczaliśmy — mówili do mnie — jak strasz­
ne jest brzemię odstępcy i ile szczęścia daje nawrócenie... 

Wszyscy trzej nawróceni księża, oprócz wspólnej deklaracji, wy­
dali osobne odezwy do swych dawnych starokatolickich zwolenników, 
nawołując ich do powrotu do prawdziwego Kościoła, co zresztą wielu 
już uczyniło. -

Srebrny jubileusz Towarzystwa Św. Barbary w Bruay en Artois. — 
W niedzielę, dnia 11 b. m., zasłużone Towarzystwo św. Barbary z Bruay 
en Artois obchodziło srebrny jubileusz swojego istnienia. W uroczystoś­
ciach jubileuszowych uczestniczył Ks. Rektor K. Kwaśny. 

Dekanalny zjazd księży z Francji Północnej. — We wtorek, dnia 
13 b. m. odbył się 'w Roubaix, pod przewodnictwem Ks. dziekana mgra 
A. Nosala, dekanalny zjazd księży polskich, pracujących we Francji Pół­
nocnej. W zjeździe wziął udział Ks. Rektor K. Kwaśny. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

w Belgii 
Kongres Misyjny „Pax Romana" w Louvain. — Podsekretariat dla 

spraw misyjnych studeckiego członu „Pax Romana" (MIEC), zorgani­
zował w dniach od 30 marca do 3 kwietnia w Louvain swój Kongres. 
Przybyło nań ponad 150 osób różnych narodowości. Duży odsetek sta-
nowili studenci z krajów misyjnych, przebywający na studiach w Euro­
pie. Najliczniejszą była delegacja holenderska, reprezentująca szereg 
świeckich dzieł misyjnych tego kraju. W Kongresie wzięła udział dele­
gacja polska, składająca się ze studentów Belgii i Anglii zrzeszonych, 
w Veritasi (Polskie Katolickie Stowarzyszenie Uniwersyteckie, członek 
„Pax Romana"). Sprawozdanie z kongresu podaje dzisiejszy numer „Pol­
ski Wiernej" na innym miejscu. 

Konferencja Międzynarodowa „Pax Romana" w Spa. w dniach 
od 3 do 10 kwietnia odbyła się w Spa Konferencja Międzynarodowa, naj­
wyższa [władza organizacyjna cztonu studenckiego „Pax Romana 
MIEC" (Mouvement International des Etudiants Catholiques). Na kon­
gres przybyli już członkowie egzekutywy, sekretariat generalny 'z Fry- ' 
burga i szereg delegacyj. Polskę reprezentowali przedstawiciele Zarzadu 
Centralnego Polskiego Katolickiego Stowarzyszenia Uniwersyteckiego 
VERITAS — kol.: Andrzej Jonscher i kol. Teresa Garbolewskn oraz Asy­
stent Kościelny przy Zarządzie Centralnym — Ks. Kanonik Stanisław 
Bełch. Konferencję poprzedziło zebranie Zarządu obu członów ,Pax Ro­
mana", które odbyło się w Louvain. Egzekutywę członu seniorskiego 
MIEC, reprezentował m. in. dr. Andrzej Ruszkowski z Paryża. 

Nowy duszpasterz w Luksemburgu. — O. Rektor Polskiej Misji Ka­
tolickiej w Belgii, zamianował O. Augustyna Mullera, ze Zgromadzenia 
Oblatów, duszpasterzem polskim w W. Księstwie Luksemburgu. Nowy 
duszpasterz przybył z Francji, gdzie przez szereg lat pracował w polskich 
koloniach, a zwłaszcza w Carmaux i Cendras. 

Rekolekcje wielkanocne w Belgii. — W drugiej połowie marca od­
były się w tutejszych ośrodkach emigracyjnych rekolekcje przygotowaw­
cze do spowiedzi wielkanocnej. Nauki głosili Księża duszpasterze z Bel­
gii oraz Księża: Lewicki, Thiel i Dudziak, którzy w tym celu przyjechali 
z Francji. Ogólnie oblicza się, że 45 procent dorosłych Polaków przy­
stąpiło do Sakramentów św. 
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wą oraz gałązki oliwnej, symbolizują 
cej bądź to pokój, bądź też — jak kto 
woli — jedno ze źródeł bogactwa tego 
kraju. Włochy znalazły się, napewno 
wbrew swym intencjom, na rozstaj­
nych drogach: z prawej — nęcą ich 
dostawy amerykańskie, miliony ton 
zboża, tłuszczu, cukru itd., płynące 
pod gwiaździstym sztadarem, z lewej 
— nęcą ich, bliżej im nieznane, a jak­
że, jak wszystko, dalekie, — obiecują­
ce hasła komunizmu. Jest to zagadka 
równie trudna do rozwiązania, jak ta, 
mówiąca o sposobie przewiezienia ko­
zy i główki kapusty na drugi, brzeg 
rzeki z tym, aby koza nie zjadła ka­
pusty. Albo jedno, albo drugie... 

SZA LENSTW A^»ROPA G AN D Y 
A tymczasem machina propagando­

wa ruszyła już ,,z kopyta" i działa 
od przeszło półtora miesiąca; na mu­
rach Rzymu, Florencji, Bari, Medio­
lanu i wszystkich innych miast pow­
staje, z dnia na dzień zmieniająca się, 

literatura ścienna", kusząca barwa-
mi, hasłami, rozumowaniem. Oczywi­
ście, dwie główne partie włoskie — 
Democrazia Cristiana (godło: biały 
krzyż z napisem „Libertas" na nie­
bieskim polu), która walczy z Blo­
kiem Ludowym (Blocco del Popolo, 
powstałym z fuzji partii komunistycz­
nej z socjalistami Nenniego, z godłem: 
głowa. Garibaldiego),, stanowią, na tym 
rynku politycznym- głównych zapaśni­
ków. Inne, jak partia monarchistycz-
na (symbol: ;>próm'enna gwiazda i ko­
rona) partia republikańska (symbol: 
liść klonu) oraz partia socjalistyczna 
(Symbol: wschodzące słońce) — wcho­
dzą do tej orkiestry, grając na pom­
niejszych instrumentach. Pomysłowość 
propagandy murowej jest istotnie wiel­
ka. Włoch jest zresztą zbyt inteligent­
ny, aby się dał „nabrać" na płytkie 
lub źle podane hasła. "Zdolny fen na­
ród umie dyskutować: nawet prości lu­
dzie, bez wykształcenia, mają swój 
sąd i to nie byiejaki. 

Do owej oliwy przedwyborczej do­
lało ognia odkrycie dużych nadużyć ze 
strony pewnego dygnitarza kościelne­
go —• mons. Cippićo * Prettner, który, 
pracując w Archiwum.'Watykanu po­
szkodował poszcźwgółńe osobv i całe 
instytucje katolickie na kilkaset mi­
lionów lirów. Nieuczciwy; ten duchów-

Rzym ośrodkiem polityki 
ny, którego władze miasta Watykań­
skiego odrazu osadziły w więzieniu, 
skąd zresztą zbiegł, by dostać się po­
nownie w ręce policji "włoskiej, stano­
wił dla komunistów atut przeciwko 
Demokracji Chrześcijańskiej: na mieś­
cie ukazały się plakaty z podobizną 
Cippica i napisem: „Mons. Cippico nie 
głosuje, bo siedzi we więzieniu; gdyby 
był na wolności — głosowałby " na 
N. D. ". Partia Demokracji Chrześci­
jańskiej odpowiedziała na to innym 
plakatem, mówiącym, że , Ernesto 
Picchoni, zwany potworem z m Sala­
ria, sekretarz sekcji komunistycznej w 
Nerola, nie głosuje, bo siedzi we wię­
zieniu. Ale, gdyby mógł oddać swój 
głos. głosowałby, * oczywiście, na ko­
munistów". Czyli: złodzieje zdarzają 
się wszędzie, ale nie należy jednej par­
szywej owcy identyfikować z instytu­
cją Kościoła. 

Dowcipny plakat ukazał się w ostat­
nich dniach na murach Rzymu: jest to 
list otwarty Garibaldiego" (z zaświa­
tów oczywiście) do Stalina: Garibal­
di pyta swego imiennika (obaj mają 
na imię Józef, a -plakat zjawił się w 
dniu 19 marca), dlaczego go ciągłe z 
nim mieszają? Czyż dlatego, pyta się 
z zaświatów Garibaldi — że obaj ma-
ihy na imię Józef? Ale — dodaje — 
przecież między nami nie ma podobień 
stwa: ja wypędzałem z kraju obcych, 
ty zaś chciałbyś obcych wprowadzić 
do Italii! Dowcipna ta szermierka słow­
na bardzo przypadła do gustu publicz­
ności, śmiejącej się z konceptów i 
chwytów propagandowych. Inny .pla­
kat, również b. udany,.przedstawia po­
sąg o dwóch głowach: z jednej widać 
głowę Garibaldiego, czyli patrona Bloc­
co del Popolo, z drugiej głowę Stali­
na. Skrzynka na kartki wyborcze u-
mieszczona jest poniżej głowy Gari­
baldiego. Plakat podpisano: „Kto gło­
suje na Blok Ludowy, głosuje podwój­
nie", tj. oficjalnie na Garibaldiego, 
praktycznie zaś na Stalina. Zabiega­
li.e o jak największy udział ludności 
w głosowaniu — stosowane przez 
wszystkie partie, wyraża się w afiszu, 
przedstawiającym człowieka bez gło­
wy przy urnie wyborczej z napisem: 
„Ten wyborca nie głosuje". 

Specjalnie stworzony komitet, skła­
dający się z reprezentantów wszyst­
kich partii, czuwa nad poprawnością 
akcji przedwyborczej: istotnie, dotych­
czas, poza małymi wydarzeniami (Me­
diolan, Livorno, Legnano itd), ogólnie 
panuje w kraju spokój. Czuwa zresz­
tą energiczny minister spraw wewn. 
— Scelba, zdecydowany wszelkie tu­
multy zgnieść w zarodku. Nawet wiel­
kie zebranie przedwyborcze na piazza 
del Popolo (24 marca), na którym prze­
mawiał Togliatti, przywódca komunis­
tów, obyło się bez zaburzeń. Głównym 
atutem Togliattiego jest to, że porozu­
mienie co do Triestu możliwe jest bez­
pośrednio z Jugosławią, tylko na wy­
padek zwycięstwa Blocco" del Popolo, 
czemu przeczą Demokraci, twierdząc, 
że zwycięstwo tej partii wogóle pozba­
wiłoby Włochy wszelkiej indywidual­
nej woli narodowej, podporządkowu­
jąc je Moskwie. 

SŁOWO PAPIEŻA 

Drugim wielkim wydarzeniem ostat­
nich dni było przemówienie Papieża 
do wiernych z balkonu Berniniego, 
bazyliki św. P5otras w niedzielę -28 
III. Plakaty z napisem „Buona Pas­
qua al Papa" (czyli: życzenia weso­
łych świąt dla Papieża) zapowiedziały 
olbrzymią manifestację katolików Rzy­
mu. Nietylko plac św. Piotra w ra­
mach arkad, ale i przyległe ulice peł­
ne- były wiernych. Punktualnie o 12 
w południe, gdy gwardia papieska w 
swych malowniczych, niebieskich 
mundurach (krój zjpołowy 19 wieku) 
i kapela wojskowa zajęły miejsca u 

stóp balkonu, na tle "olbrzymiego, 
czerwonego dywanu, spływającego z 
balkonu, z herbem papieskim, uka­
zała się biała sylwetka Ojca św Piusa 
XII. Poprzednio dwa samoloty zrzuca­
ły ulotki, zjawiając • się, niestety, w 
czasie przemówienia, papieża i przery­
wając Mu przemówienie. Papież mó­
wił głosem silnym, przekonam o waż­
ności chwili, pełny energii, ' choć w 
niektórych chwilach zdawało się, ja­
koby wzruszenie ściskało Mu gardło 
Namiestnik Chrystusa wspomniał, że 
obecna chwila jest decydującą w dzie­
jach Włoch, że od niej zależą losy 

Rzymu, Italii, świata, że wyborcy, 
chcący przygotować dobrą przyszłość 
dla następnych generacji, powinni kie­
rować się jedynie sumieniem i wska­
zaniami religii. Wspomniał też i o ata­
kach na Kościół, prowadzonych przez 
ludzi, którzy w murach Watykanu do-
enali gościny i opieki. Była to aluzja 
aż nadto jasna — przerwana Papieżo­
wi burzą oklasków — do pobytu pod­
czas okupacji niemieckiej szeregu ko­
munistów w murach Watykanu. Głó­
wnym punktem przemówienia był cy­
tat słów Chrystusa: „Kto nie jest ze 
Mną, ten jest przeciwko Mnie". 

Słowa papieskie wywarły na obec­
nych bardzo silne wrażenie, co wyra­
żało się choćby w licznych okrzykach 
na cześć Piusa XII. i klaskaniem w 
ręce, przyjętym w Rzymie nawet w 
kościele. Gdy stało się na olbrzymim 
placu św. Piotra, w piękne południe 
wiosenne, gdy spojrzało się na nie­
przeliczone tłumy ludzkie, gdy spoj­
rzało się na barwne mundury gwar­
dii papieskiej i ich sztandary, przeno­
szące nas w przeszłość Kościoła, w 
czasy Leona X. — twórcy bazyliki, czy 
Piusa VII — więzionego przez Napo­
leona, czy Piusa IX. — pierwszego 
„więźnia Watykanu", czy wkońcu 
Leona XIII, który stoczył bezkrwa­
wy, ale jakże ciężki bój z Bismarc­
kiem i ruchami antyreligijnyrhi i któ­
ry dał pierwszą niejako konstytucję 
dla ludu pracującego, wtedy nawet 
najbardziej trzeźwy i nie poddający się 
wzruszeniu człowiek musiał Zdać sobie 
sprawę, że jest świadkiem chwili his­
torycznej. Od tego, jak Wypadną gło­
sowania, od tego, czy głos następcy 
św. Piotra, czy też głos następcy Mar-
xa i Engelsa zatriumfuje tyrń "razem, 
zależeć będą przyszłe losy Europy. 
Prawda, żadne zmiany nie dokonywu-
ją się raptownie, lecz pantijè zasada 
osmozy tj. przenikania prądów; W 
tym jednak wypadku starłyby się 
dwie zupełnie sobie przôeiwne idéolo­
gie, między którymi nie ma pomostu. 
Kościół, który w swych rzymskich 
murach widział i Atyllę, i armię Karo­
la V, i grenadierów Napoleona' I., któ­
ry rośnie niejako ńa siewie męczenni­
ków i ofiar za swe ideały. Kościół i 
tym razem — tak czy owak -i- może 
być pewny wzmożenia się w siły, cho­
ciażby to 'wzmożenie miało'odbyć się 
poprzez drogę cierniową. 

GAMMA 

» .  DŁfJŻEWSKI  

KOI%l G1R E S MISYJNY 
r,Pax Romana" —- to katolicka, mię­

dzynarodowa organizacja, skupiająca w 
swych szeregach narodowe federacje stu­
denckie i seniorackie. „Pax Romana" 
dzieli się na dwa człony samodzielne: 
MIEC i MUC. (Mouvement Internatio­
nal des Etudiants Catholiques i Mouve­
ment Internationa) des Intellectuels Cat­
holiques). Celem sprawniejszego koordy­
nowania pracy federacyj w poszczegól­
nych działach powoływane są specjalne 
podsekretariaty, jak np.: Akcji Katolic­
kiej, Spraw Społecznych, Misyjny, Unii, 
czy zawodowe: jak lekarski czy ekono-

:ffiiczno_polityczny. Organem „Pax Roma­
na" jest miesięcznik Wielojęzyczny, wy­
chodzący w siedzibie sekretariatu — we 
Fryburgu. Podsekretariaty wydają swoje 
biuletyny i organizują konferencje. W 
dniach od 30 marca do 3 kwietnia odbyt 
się w Louvain (Belgia) Zjazd, poświęco-
ay misjom. 

Zjazd Misyjny, pierwszy po wojnie, 
; został zorganizowany przez kierownika 

^ lego działu pracy w „Pax Romana", Ks. 
Mason, w AUCAM (Action Universitaire 
Catholique Aide aijx Missions) uniwer­
sytetu katolickiego w LouVain. Na Zjazd 
przybyło ponad 150 delegatów około 30 
narodowości, różnych ras. Najliczniejszą 
była delegacja holenderska, nie brakło 
Chin i Indii. Polskę reprezentowali człon­
kowie Pilskiego Katolickiego Stow. U_ 
niwersyteckiego „Veritas", studiujący w 
Louvain; pr2ybyłi też delegaci z Anglii i 
Francji. 

Tematami zjazdu były trzy zagadnie­
nia, którym poświęcono kolejne cało­
dzienne obrady: 1. — jak stworzyć inte­
lektualne środowisko misyjne w każdym 
kraju? 2. - jak przyjmować studentów 
i intelektualistów ( z krajów misyjnych) 
w Europie i w Ameryce? 3. — jak służyć 
misjom? 

Stworzyć środowisko Misyjne! — (o 
pierwszy postulat dla każdej federacji, 
zrzeszonej w ,,Fax Romana". By ułatwić 
zrozumienie tego zagadnienia, przedsta­
wiciele różnych organizacyj omawiali 
swoje dotychczasowe wyniki, dzieląc się 
ze wszystkimi doświadczeniami i infor­
mując o trudnośoiach. W Indiach na-
przykład, jako w kraju misyjnym, stu­
denci katolicy, znajdując się w przera­
żającym morzu pogan, mają szczególnie 
irudne warunki pracy i same ich studia 
można już uważać,za pracę misyjną. Soi. 
sła współpraca z misjonarzami moźliWa 
jest tylko w cassie Wakacyj. W ciągu ro-
xu studenci kolportują książki misyjne 

ffPax Romana" w Louvain 
oraz urządzają przedstawienia religijne i 
wystawy misyjne. Pomoc ze strony stu­
dentów europejskich jest bardzo mile wi­
dziana, a może się ona nawet wyrażać 
utrzymywaniem kontaktów listownych. 

Przedstawiciele Federacyj europejskich 
opowiadali o pracy swoich środowisk. 
Naogół wojna utrudniła pracę na rzecz 
misyj. Niemniej zrobiono już w'ele. za­
zwyczaj dla spraw misyjnych powoływa­
na jest specjalna organizacja, która sta­
wia sobie za cel zbliżanie katolików dą 
problemów misyjnych, wzbudzanie zain­
teresowania i zachęcanie do współdziała­
nia. Tr,zeba przezwyciężać wiele trudno, 
ści i oporów. Wobec płynności terenu a. 
kademickiego, właściwie co roku zaczy­
nać trzeba od nowa. Najważniejszą jest 
sprawa wytworzenia duchowej łączności 
przemyślenia i przemodlenia spraw mi­
syjnych. W miarę wzrostu zrozumienia 
nauczycielskiej misji Kościoła i naszego 
w nim uczestnictwa, prowadzenie kon­
kretnych dzieł pomocniczych staje się 
coraz łatwiejsze. Atmosfera przyjaźni, 
pogoda, wysoki poziom intelektualny, ułat 
wiają potem pracę, która z czasem prze-, 
radża się w stałe organizacje pomocy mi­
sjom, jak belgijska , AUCAM, szwajcar­
ska SKAMB, czy holenderska AML. (or­
ganizacje te urządzają kursy i przygo­
towują osoby, wyjeżdżające na tereny mi­
syjne, czy to w celach zarobkowyeh, czy 
ideowych). 

Przyjmowanie akademików z terenów 
misyjnych na studia w Europie czy Ame­
ryce jest zagadnieniem ważniejszym.niż to 
się może wydawać. Z głosów, jakie padały 
wynika, że studenci, nawet niekatolicy, 
jeżeli w-Europie byli dobrze potraktowa­
ni, po powrocie do swoich krajów, zaj-, 
mując stanowiska kierownieze, sprzyjali 
misjom, ułatwiali pracę. Bywały też 
wypadki nawróceń. Przeciwnie, studenci 
katolicy .którzy przyjechali na studia do 
Europy w przekonaniu, że jadą do ide­
alnie zorganizowanego środowiska kato­
lickiego, napotykając wiele zła, a nie ma­
jąc nigdzie poparcia, często załamywali 
się, tracili wiarę, a po powrocie byli naj-
zaciętśzymi wrogami Kościoła i Europy. 
Często dostawali się w czasie studiów pod 

w-pływy komunistyczne, czy sekt i byli 
całkowicie su\»ceni dla Kościoła. 

Z dotychczasowych doświadczeń wy­
nika, że najważniejsze są pierwsze mie­
siące. Inàochmczyk, studiujący od sze­
regu lat w Europie i znający dobrze pra­
cę poszczególnych organizacyj, z dużym 
żalem opowiadał, jak wiele złego czyni 
niezorganizowny pobyt młodzieży aka­
demickiej w Europie, gdy młody chłopiec, 
pełen naiwnego entuzjazmu dla katolic­
kiej Europy — wpada w sidła aferzystów 
czy aferzystek i nie napotyka nigdzie 
serca i atmosfery przyjaźni, tylko ma­
terializm i obojętność. 

Dzieła takie, jak Fryburski dom aka­
demicki st. Justin, zasługują na szczegól­
ne podkreślenie. Dla wytworzenia właś­
ciwej atmosfery w domu tym mieszka 
pewna ilość studentów szwajcarskich, in­
nych narodowości i kilku studentów z 
krajów misyjnych, b. często z Chin. Dom 
jest prowadzony po katolicku, ale przyj­
mowani »ą d' niego i niekatolicy. Za­
ufanie, jakim dom się cieszy jest ogrom 
ne. Mło lzi ' Chińczycy. wybierający się 
na studia do Europy, ubiegają się z góry 
o miejsca w tym hospicjum. Bardzo do­
bre wyniki d ja. organizowane w czasie 
wakacyj letn ch kolonio i obozy dJa stu­
dentów z poza Europy. W atmosferze 
przyjaźni, w czasie miłego odpoczynku 
nawiązują sie głębsze przyjaźnie, pr#ura­
dzi się »oamowy które niejed»okrotnie 
już doprowadzi ły do przyjęcia chrztu. 
Doświadczenia innych instytucyj były po­
dobne. 

Służba dla Misyj. zorganizowana przez 
niektóre organizacje, przedstawia się 
imponująco świeccy ludzia, wyjeżdżają­
cy na misje, mają wielkie pole do popi­
su. Są bowiem żywą ilustracją, głoszonej 
przez misjonarzy, nauki. Po nich ura­
biają sobie tubylcy opinie o katolikach. 
Dlatego też przygotowanie świeckich mi>. 
sjonarzy jest niemniej ważne, jak zakon­
ników. Oczywiście, najważniejszą jest 
sprawa duchowego wyrobienia kandyda­
ta. Praca misyjna wymaga pełnego odda­
nia się jej: rodzina, praca zawodowa i 
wszystkie inne obowiązki świeckiego mi. 
sjonarza muszą być należycie wypełnia-

Ze względu na bogactwo matCriahi aktualnego, dalszy, ciąg opowiada­
nia „Państwo ponurej anegdoty" ukaże się w następnym nume ze „Polski 
Wiernej" 

ne, by budował swym przykładem. 
Istnieje szereg organizacyj, które przy 

gotowują świeckich misjonarzy: ALM 
(Auxiliaire Laique des Missions) — sto­
warzyszenie kobiet, które,..jako osoby 
świeckie, prowadzą pracę misyjną, głów­
nie w Kongo Belgijskim; 

Les Auxiliaire du Service Social, pra­
cujące w Nigerii, przez organizowanie 
szpitali, świetlic, przez pracę społeczną 
w szkolnictwie. Holenderska Pomóc Me­
dyczna Misjom, założona w 1927 r., wy­
słała już na misje ponad 50 wyspecja­
lizowanych lekarzy, prowadzących 18 oś­
rodków. Mają oni za zadanie nie tyl­
ko prowadzenie szpitali czy przychodni, 
ale kształcenie personelu szpitalnego na 
miejscu, przeszkalanie misjonarzy, opie­
kę nad szkołami i higienę kraju. 

W piątek 2-go kwienia, Nuncjusz 
Apostolski w Belgii, J. E. ks, Biskup 
Cento, po wysłuchaniu referatu ks. Ka­
nonika Glorieux p. t. ,,Człowiek wierzą­
cy wobec bogactwa duchowego niewie­
rzących", wygłosił płomienne przemówie­
nie, w którym wzywał całą młodzież 
zrzeszoną, w „Pax Romana" do praoy 
czynnej w apostolskim zadaniu Kościo­
ła. Na zakończenie Ks. Nuncjusz .udzie­
lił zebranym swego błogosławieństwa. 

Uwagi o Kongresie. — Najcenniejszym 
osiągnięciem tego rodzaju kongresów ezy 
zjazdów nie jest samo słuchanie oficjal­
nych sprawozdań czy referatów, a wspól­
ne zbliżenie, wytworzenie jedności du­
chowej i organizacyjnej. Dlatego też 
przewidziano w programie czas na wspól­
ne modlitwy, przyjacielskie rozmowy i 
„prywatne dyskusje", czy to w czasie 
posiłków, czy na wycieczkach do mu­
zeum kolonialnego w Tervlren i po pięk­
nym mieście uniwersyl eckim — Lou­
vain. Wieczory urozmaicone były poka­
zem filmowym z terenów misyjnych, 
sztuką teatralną chińską, odegraną 
przez Francuzów, i koleżeńskim spotka­
niem wszystkich kongresistów. Miło by­
ło patrzeć na tę różnokolorową masę 

«.roześmianych, młodych twarzy, pełnych 
zapału i poważnej troski o przyszłość . 

Jakże odmienne skojarzenia miewamy 
ze słowem „Misjonarz" i „misje". Dla 
jednego to wspomnienie ciekawej książ-' 
ki, dla innego ładnego filmu, innemu 
przypominają te słowa zbierane za mło­
du Znaczki i sreberka „na- wykupienie • 
murzynka"... Jakże mało z nas ma 
prawdziwe pojęcie o znaczeniu misji! 

W. DŁU2EWSKI. 
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wobec Polski 
W odpowiedzi na artykuł 

redakcyjny „New York Ti-
mes'a" o terrorze, jaki panu­

je obecnie w Polsce — zna­
ny już w całej Ameryce 
działacz antykomunistycz­
ny Louis F. Budenz, profe­
sor Uniwersytetu Fordham, 
napisał następujący „List 
Otwarty", zamieszczony w 
tymże piśmie: 

„W swoim artykule redak­
cyjnym o obecnym terrorze w 
Polsce słusznie ,,New York Ti­
mes" podniósł całą sprawę gwa­
rancji wolności,, danych Polsce 
przez Stany Zjednoczone i alian­
tów, W związku z tym artykuł 
redakcyjny zapytuje, co za­
chodnie demokracje zamierzają 
w tej sprawie uczynić? 

Już dawno było* jasnym, co 
mają uczynić w tej sprawie za­
chodnie demokracje, a przede 
wszystkim nasz .własny kraj. 
Nie ma drugiej sprawy tak 
bezwstydnej i haniebnej,jak wy­
danie na łup Polski. Zjednoczo­
ne Narody zbyt długo zacho­
wują milczenie na swoich ze­
braniach, gdy sowiecka dyktatu­
ra bezwzględnie gwałci wszyst­
kie zobowiązania wobec Naro­
du Polskiego... 

Sprawa Polski jest probie­
rzem, czy polityka appease-
rnentu się zakończyła. Skutkiem 
naszego urzędowego milczenia 
w Zjednoczonych Narodach,któ 
re umożliwiło rabunek Polski 
przez sowieckich dyktatorów — 
nastąpiło zniewolenie Węgier, 
pomimo tego, że 90 procent lud­
ności głosowało przeciw sowiec­
kim ideom i pomysłom. Terror 
rozpętany w Rumunii i Bułga­
rii, przyśpieszony został przez 
naszą „polską politykę", a so­
wieckim quislingom umożliwio­
no skonsolidowanie swych sił 
w zniewolonych, krajach w tak 
zwanym Kominformie, w przy­
gotowaniu do napadu na Grecję 
i w marszu na Europę. Konso­
lidacja ta, jak wyraźnie mó­
wią sowieccy quislingowie, 
zwróconą jest przeiciwko „a-
mery kańskiemu imperializmo-

Zjednoczone Narody rzekomo 
stworzone są w celu usuwania 
ognisk zapalnych możliwej woj­
ny światowej. Na tej podsta­
wie podobno nie przyjęto do 
Zgromadzenia Hiszpanii gen. 
Franco. Ale nasiona trzeciej 
wojny światowej sadzi się właś-

,nie w zniewolonych krajach, 
zgromadzonych wokół Polski. 
Gdy obecny terror zniszczy na­
dzieje tego narodu na pomoc A-
meryki i wi-arę w jej zapewnie­
nia,* wtedy — armie zostaną 
przeszkolone do zaatakowania 
wszystkich pokój miłujących 
narodów, łącznie ze Stanami 
Zjednoczonymi. 

W każdym swym numerze 
od roku 1946 „New Times", za­
maskowana nazwa pisma Mię­
dzynarodówki komunistycznej 
— podsycał tą myśl i tą groź­
bę. Jest obowiązkiem Stanów 
Zjednoczonych podnieść sprawę 
Polski energicznie. Jest to jedy­
na droga do zapobieżenia trze­
ciej wojnie światowej. Można 
się słusznie zapytać, gdzie jest 
w tej sprawie sumienie Ame­
ryki? 

Louis Francis Budenz 
Tuckahoe, N.Y." 

Bez złudzeń 
Na temat realnej polity­

ki Żachodu czytamy w 
„Die Welt": 

Świat znajduje się w stanie 
najpoważniejszego zagrożenia. 
Co do tego dobrze jest nie łu­
dzić się. Ale brak złudzeń nie 
musi oznaczać paniki.W związ­
ku z dwiema ubiegłymi woj­
nami światowymi stale się 
podkreśla, że nie byłyby wy­
buchły, gdyby agresor miał 
pewność, że napotka na zbroj­
ny opór obu mocarstw anglo­
saskich. I ceearz Wilhelm i 

Adolf Hitler na tym punkcie łu­
dzili się. Po ostatniej mowie 
Trumana takie złudzenie jest 

(Dokończenie 4-ta kolumna) 
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REJESTROWANIE LUDNOŚCI 
Według rozporządzenia mini­

stra administracji publicznej, 
na terenie całej Polski przepro­
wadzona zostanie w najbliż­
szym czasie przymusowa rej3 

stracja ludności w rejestrach 
stanu cywilnego. Rozporządze­
nie to wykonać mają sołtysi 
wiejscy i wójci gminni przy po­
mocy milicji i innych organów 
bezpieczeństwa. 

Rejestracja obejmować bę­
dzie wykaz małżeństw, spis u-
rodzeń i zgonów i inne szcze­
góły ruchu ludności od styczni i 
194*6 roku. Za uchylanie się od 
spisu ustalone zostały kary pie­
niężne i więzienie, a nawet w 
niektórych wypadkach zsyłki 
dc obozu przymusowej pracy. 

Przyczyną tego drastycznego 
policyjnego rozporządzenia jest 
uchylanie się ludności polskiej 
od podawania do urzędów cy­
wilno - policyjnych szczegółów 
życia rodzinnego. Według no­
wej ustawy, tłumaczonej przez 
domorosłych prawników komu 
nistycznych, ślub, zawarty w 
Kościele^ ma być nieważny i 
dzieci z takiego małżeństwa zro­
dzone, są nieprawego łoża. 
Według opinii olbrzymiej więk­
szości społeczeństwa polskiego 
natomiast tzw. ślub rządowy 
jest nieważny i jedynie Sakra­
ment Małżeństwa łączy mał­
żonków nierozerwalnym węz^ 
łem. Z powodu takiej postawy 
ludności polskiej reżym war­
szawski pozostał bez dokład­
nych danych statystycznych i 

T Y D Z I E Ń  
w jednym wierszu 

4||| * Samolot so-
! 9 wiec ki strącił sa 

• " molot angielsxi 
nad lotniskiem w Berlinie. 

Rząd angielski wysłał ostry 
protest do gubernatora sowiec­
kiego, a radio londyńskie okre­
śliło sytuację jako bardzo po­
ważną. 

>;< Francja odrzuciła notę so­
wiecką, protestującą przeciwko 
konferencji Francji, Anglii, i 
USA. w Londynie, na której 
omawiano sprawę połączenia 
zachodnich stref okupacyj­
nych Niemiec. 

Hs W Moskwie podpisano 
pakt firisko-sowiecki. Mówi on, 
że w razie agresji Niemców 
lub ich przyjaciół na Rosję, 
Finlandia ma bronić swyc*"' 
granic, w wypadku zagrożenia 
Finlandii, Rosja udzieli jej po­
mocy wojskowej na terytorium 
fińskim, po wspólnym porozu­
mieniu. 

Ą: Turcja i Grecja mają pod­
pisać pakt przyjaźni i zawrzeć 
unię celną. 

Ambasadorowie USA i An­
glii złożyli w Belgradzie ostre 
noty protestacyjne przeciwko 
ostrzeliwaniu posterunków woj­
skowych oraz policji angiel­
skiej i amerykańskiej na tere­
nie Triestu przez żołnierzy ju­
gosłowiańskich. 

Ą: Rzecznik Rządu angielskie­
go wyjaśnił w Izbie Gmin, że 
transporty wojskowe do Rosji 
w czasie wojny kosztowały 
Anglię życie 2.500 marynarzy 

nie ma pojęcia, jaki jest natu­
ralny ruch ludności w Polsce 
obecnej. Popełniono błąd, od­
bierając urzędom parafialnym 
prowadzenie ksiąg stanu cywil­
nego i nie licząc się z tradycją 
ludności polskiej. 
KATOLICKA PRZYCHODNIA 

DLA MATEK 
W WARSZAWIE 

Z funduszu Zofii Kossak-
Szczuckiej powstała w Warsza­
wie .w roku 1916 katolicki 
przychodnia dla matki i dziec­
ka.* Obecnie przychodnię tę u-
trzymuje Caritas archidiecezji 
warszawskiej. Dzięki pomocy 
Warszawiaków przychodnia zo-
siała rozbudowana i daje schro­
nienie i opiekę wielu ubogim 
matkom. 

DWA DWORCE 
POWSTANĄ W WARSZAWIE 

Naczelna Rada Odbudowy 
Stolicy powzięła decyzję wybu­
dowania w Warszawie dwu no­
wych dworców kolejowych: 
dworca centralnego i dworca 
podmiejskiego. 

m Dworzec Centralny, przezna­
czony dla ruchu międzynarodo 
wegó, ma stanąć w Alejach 
Jerozolimskich między ulicami 
Chałubińskiego i Emilii Plater. 
Naprzeciw tego dworca znajdo­
wać będą się olbrzymie nowo­
czesne budynki Ministerstwa 
Komunikacji. 

Dworzec Podmiejski, obsłu­
gujący wszelkie podmiejskie po­
ciągi, znajdować się będzie 
między ulicami Pankiewicza 1 

Poznańską, w odległości mniej 
więcej pół kilometra od Dwor­
ca Centralnego. Ruch przez ten 
dworzec uruchomiony zostanie 
już w przyszłym roku. 

Polityczne... 
100 DYPLOMATÓW 

EUROPEJSKICH NIE CHCE 
OPUŚCIC AMIKYKI 

Po ostatnich w yda ; zeniacti 
w Czechosłowacji liczba dy­
plomatów europejskich, którzy 
odmówili powrotu do swych 
krajów, podniosła się do 100 
Cyfra ta obejmuje m. in. am­
basadora R.P. w Waszyngtonie 
— Jana Ciechanowskiego", mi­
tr, ra głośnej książki: „Defeàt m 
Victory", wszystkie» konsulów 
P.P. w Ameryce, skazanego 
na śmierć przez komunistów 
posła jugosłowiańskiego — 
Konstantego Foticza, posłów: 
węgierskiego — Aladara Ste-
gedy Maszak'a, austriackiego 
— Edgara Próchnika. 

Społeczno -

Kulturalne... 

PO REFORMIE RUBLA 

Reforma waluty w ZSRR spo­
wodowała podrożenie artyku­
łów pierwszej potrzeby, szcze­
gólnie ubrań i obuwia. Ceny na 
zboże i chleb obniżono wpraw­
dzie o 12 procent, ale nie na­
leży zapominać, że ceny te 
gwałtownie wzrosły z końcem 
r. 1946 z powodu nieurodzaju 
Robotnik, którego płace pozo 
stały bez zmiany, jest daiś w 
sytuacji gorszej, niż w okresie 
tanich towarów kartkowych. 
Ceny na wolnym rynku są as 
tronomieżne i gdyby nawet 
znacznie spadły, pozostaną da­
leko poza zdolnością płatniczą 
przeciętnego robotnika. Dlate­
go jedynym ratunkiem robotni­
ka, leżącym zresztą w intencji 
reżimu, Jest pracować więcej, 
by więcej zarobić. 

Ponadto reforma waluty jest 
częścią planu, zmierzającego 
do pozbawienia włościan wpły­
wu, jaki zdobyli podczas woj-* 
ny. Pod niejednym względeirf 
przypomina się kampania 

i stratę 19 statków, o łącznej 
pojemności przeszło 200 tysięcy 
ton. 

^ Generał Juin został miano­
wany szefem armii francuskiej 
w Afryce Północhej. 

sje Poselstwa francuskie w 
Lizbonie i portugalskie w Pary­
żu zostaną podniesione do ran­
gi ambasady. 

* Włoska Rada Ministrów 
wydała rozporządzenie, że żad­
ne zgromadzenie publiczne pro­
pagandowe, nie będzie mogło 
odbyć się 17 i 18. IV., to jest 
we wilię i w dzień wyborów 
powszechnych do Parlamentu, 
włoskiego. 

^ Francja i Anglia zaprosiły 
państwa, biorące udział w pla­
nie Marshalla, na Konferencję 
do Paryża, która rozpocznie się 
16 kwietnia br. 

% Paasikiwi, prezydent Fin­
landii, powiedział, że celem 
paktu rosyjsko-fiiiskiego jest 
wyłączenie Finlandii z bloku 
państw, które mogły by zaata­
kować Rosję. 

* Z Pragi donoszą, że od ko­
munistycznego przewrotu zwol­
niono z pracy ponad 8.000 u-
rzędników. 

Ambasada USA w Warsza­
wie złożyła protest przeciwko 
zatrzymaniu przez Bezpiekę 2 
oficerów amerykańskich — 
członków Amabasady. W cza­
sie ich podróży z Poznania do 
Stolicy byli oni trzykrotnie za­
trzymywani i badani: w Kęp­
nie, w Łodzi i pod Warszawą. 
*W Kolumbii wybuchła rewol 

ta, wywołana przez komunis­
tów. Dwuch członków rządu, w 
tym minister sprawiedliwości, 
zostali zabici. Poza tym jest na 
razie 20 zabitych i 200 ran­
nych. Rząd zapowiedział opa­
nowanie sytuacji, natomiast je­
dna z radiostacji, zajęta przez 
komunistów, wzywa robotni­
ków do broni. 

* W związku z rewolucją ko­
munistyczną w Kolumbii, Kon 
ferencję Panametykarfska prze 
niesie się praw- 4 A ||f 
dopodobnie do | |J. |f. 

przeciw kułakom przed 15-stu 
taty, choć metody są inne. 
Przede wszystkim wydano 19. 
10. 1946 r. dekret „przeciw na­
dużyciom w kolektywach". 
Podczas wojny, korzystając z 
osłabionej kontroli, chłopi po­
większyli swe działki prywatne 
Kosztem kolektywów. W nas­
tępstwie dekretu w ciągu roku 
odebrano chłopom i włączono 
< powrotem do kolektywów 14 
milionów akrów ziemi". W tym 
samym okresie odebrano 90.000 
sztuk bydła i 120.000 owiec i 
kóz, usunięto z administracji 
rolnej około pół-miliona ludzi. 
Około 200.000 robotników rol­
nych przesunięto do przemysłu. 
W czasie wojny chłopi poro­
bili duże oszczędności. W Mos­
kwie jajko kosztowało 3 —- 40 
szyi. 1 funt masła 5 — 1(7 £. 
Część chłopów lokowała zyski 
w towarze (n. p. stare futro za 
600 £), ale większość w gotów­
ce. Obecnie gotówka ta straci­
ła 9/10 wartości, przyczym de 
waluacja rubla, nastąpiła tuż 
po wypłacie kolektywom należ­
ności z dostawy. Dochody chło 
pów obniża się w dalszym cią­
gu* N. p. w Odessie cenę mię­
sa obniżono o 50 procent, mle­
ka i jaj o 65 procent. Skutkiem 
tych ciosów gospodarczych cię­
żar gatunkowy włościan obni­
żył się, a niewątpliwie ^cja 
jeszcze nie zakończyła się. I 
tak, podczas wojny partia ko­
munistyczna wzrosła do 6,3 mi­
liona członków. Byli to prze­
ważnie chłopi, służący w woj­
sku. W strukturze partii nas­
tąpiła zmiana układu sił, gdzie 
zdaniem iLenma decydujący 
głos powinni zachować robot­
nicy. W marcu 1921 r. było w 
partu 41 procent robotników 
28 procent chłopów. Po czystce 
robotników było 45 procent, 
chłopów 25 procent. W podol> 
nym kierunku działały czystki 
w latach 1929 i 1933, Redukując 
nadto procentowy udział inte­
ligencji Nie ulega wątpliwości, 
że najbliższa czystka silnie 
przetrzebi il®ść chłopów w par-
lll* 

Nr 16. 

I s k i e r k i . . .  

Lekarzy w Polsce jest okoł:» 
7 000, t.j. 2,9 na 10.000 miesz­
kańców (przed wojną 3 7). Cy­
fra przedwojenna (13.000) może 
być osiągnięta dopiero w r. 
1954. Aby przyspieszyć przy­
rost lekarzy, w jesieni br. uru­
chomi się dwie nowe Akademie 
Lekarskie—śląską, która przez \ 
pierwsze dwa lata (stud.a te­
oretyczne) działać będzie w Ro-
kitnïcv koło Bytomia, po czyni 
przeniesie się do Bytomia, oraz . 
szczecińską, gdzie początkowa 
uruchomi się tylko V rok stu­
diów, celem rozładowania in­
nych uczelmv a I rok studiów 
powstanie dopiero w r. 1950-5L 

Prasa krajowa donosi o nie­
zwykłym wypadku w Będzinie, 
w rodzinie pewnego robotnika.. 
Otrzvmal on od brata z Amery­
ki przesyłkę, w której m. in. 
znajdował się święty obrazek. 
Adresat jednak należał do sek-
tv Badaczy Pisma Św., która 
zabijania kultu świętych. Więc 
po naradzie z jednym z kierow­
ników sekty obrazek spalił, Po. 
kilku dniach przyniosła poczta 
list od owego brata, donoszą­
cy, że w obrazku znajduje się 
wklejonych 500 dolarów. Zroz­
paczony robotnik usiłował po­
zbawić" się życia. 

Ilość mieszkańców Anglii,. 
Szkocji, Walii i Północnej Ir­
landii wynosi, według urzędo­
wach danych za rok 1947, 
49.318.000, wobec 46.869.000 w 
r. 1935. Na 25.522,000 kobjet 
przypada tylko 23.796,000 męż­
czyzn. Z chorób, powodujących 
śmierć, na czoło wysunęły się-
rak i choroby serca. Gwałtow­
nie wzrosła ilość rozwodów. 
Wynosiła ona 41.000, więc S 
razy więcej, niż w r. 1935. 

W Japonii, celem zmniejsze­
nia kosztów okupacji, a wobec-
zagrożenia kraju ze strony, za­
jętej przez komunistów Man­
dżurii, zamierzają Stany Zjedno­
czone wyhodować 4 stałe ba­
zy wojskowe. A to na skraj­
nym cyplu północnym wyspy-
Hando * (miasto Ominato), w 
Kure (1 godz. lotu z Korei),, 
w Sasebo (na wyspie Kiu-Szu)„ 
panującym nad Morzem Chiń­
skim i w Yokosuka niedaleko 
Tokio. 

Największa sosna w Europie 
została ścięta niedaleko Berna 
szwajcarskiego z powodu postę­
pującego próchnienia. Oto jej 
„elementy : wiek ponad 306 
lat, w;ysokość 53 metry, śred­
nica przy ziemi 2 m. obwód 
6,5 m., objętość 33 m. sześcien­
nych. 

Uniwersytety skandynawskie 
podobnie jak szwajcarskie, nie 
przyjęły zaproszenia do Pragr 
na 600-lecie tamtejszego uni­
wersytetu. 

Kraję skandynawskie zda­
niem prasy francuskiej wkrótce-
przystąpią do paktu bruksel­
skiego, porzucając tradycyjną 
politykę neutralności. 

Wybory do Związków Zawo­
dowych w północnej Szwecjr 
przyniosły klęskę komunistów. 
Szczególnie w Lulea, dotąd 
głównym ośrodku wpływów 
komunistycznych, utracili ont 
wszystkie mandaty, posiadane •p 
od 4 lat. yC. 

Nowe tablice samochodowa 
obowiązywać będą w całych 
Niemczech. Pierwsza litera (A, 
B. F, S) oznaczać będzie stre­
fę, druga kraj. 

Marszałek Woroszyłow spę­
dził 15 minut w katedrze kato­
lickiej w Budapeszcie. Wycho­
dząc oświadczył ku powszech­
nej uldze i radości: „W Związ­
ku Radzieckim bardzo wysoko 
cenimy religię". 

(Dokończenie z kolumny 1-ej) 
BEZ ZŁUDZEŃ 

wykluczone. Cokolwiek w naj-
oiizszych dniach postanowi ge­
neralissimus Stalin, nie może 

mieć żadnych wąpliwosci 
co do następstw jakiegoś nowe-

uderzenia. Równocześnie 
zmiżenie się pięciu państw za-
cnodnio-europejskichi świadczy 

. .skuteczna dotąd metoda 
!,aziel i niszcz" znalazła swe 
granice. Niezdecydowanie i ilu-
zje państw demokratycznych 
przyczyniły się w ostatnich 
miesiącach znacznie do pogor­
szenia sytuacji. Jest więc rze-
Vr™-]" ^j waSU (jeśli dziś 
Kronikarz zanotować może ko--
niec złudzeń. 
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i. 
ROBOTNICZYM SZLAKIEM 

ODWIEDZIŁEM s'zereg polskich 
skupisk robotniczych we Fran­
cji. , 

Dotknąłem życia. Dostrzegłem nie- i 
ugiętą prawdę. I natrafiłem na śjad M 
myśli organizacyjnej, mogącej odku- \ 
pić niejedną^ winę w stosunku do ro­
botniczego świata pracy. 

ZAGADNIENIA : 
postawa narodowa Polonii Fran­
cuskiej; 
postawa katolicka Polonii Francu­
skiej; 
akcja społeczna Księdza Dzie- kitnej jaszczurce. W kraciastej kla-
kana Nosala. pie kostiumu — złoty osiołek. Pary-

Fotomontaże wykonał d. Romanowicz. żanka! Smukłe to ,wdzięczne i ner-
Pod różowaliśmy razem. wowe. Wypieszczone ręce polśniewa-

Jestem wdzięczny wszystkim, któ- ty krwistym lakierem paznokci. Przyj­
rzy umożliwili naszą podróż. Umoz- rżałem się twarzy: — z pudru! Obło-
liwiła ją przede wszystkim „Pols<a czek woalki. Miniaturowy kapelusz. 
Wierna", i tu, w inicjał, wpleść mu- Na rondzie szpilą przebite pita ki. 
szę kwiat ostu. A oto cała gorzka A obok towarzysz podróży: 
prawda: Czarne włosy polśniewały mu, jak 

„Polska Wierna" jest dziś najpo- trawa po deszczu. Marynarka z welu-
ważniejszym polskim 'tygodnikiem ka- ru, szarożółta. Długa, bardzo długa, 
tolickim na zachodzie Europy. Pismo Krawat błękitny. Na krawacie ma lo­
to utrzymują spracowane dłonie robot- widło: — konie! Dla całości rvsunkd 
nicze. I tygodnik ten nie doczekał sie dodajmy jeszcze spodnie morelowe i 
— jak dotąd — jakiejkolwiek porno- stopy w zamszach, a otrzymamy,, ty-
cy, tak ze strony oficjalnych polskich powego nicponia... „przeintelektuali-
czynników, jak też i ze strony grup zowanego". 
ideowych, legitymujących się przed o- „MŁODA" FRANCJA : 
gółem swoją ka.oltckością. Wtargnęła do wagonu w ostatniej 

Wniosek iest natychmiastowy : chwjli W'rzask! Tumult! Skauci... 
Skłócane ośrodki przywódcze u -Wionęło dymem ogniska. Wracali z 

chodztwa polskiego pozostawiły front eskapady. A pośród tej zgrai dwie 
Katolicki własnemu losowi. dziewczyny. W szortach. , Wiatrów-

Stwierdzamy ten fakt z całą otwar- kach Włosy dcbrze rozkudłane. 
toscią i os( rzegamy. Twarz bez pudru! Rękawy zakasane 

_ Polska przeciw Chrystusowi stata powyżej łokcia. Wszystkie oczy powę-
si.ę niewo'Q 1 P^'s^0 kez Chrystusa sta- drowały w ich kierunku. Nic nie uszło 
nieMSl^'j°onii^Z n,evy0l<3-- . uwagi. I to, że kolana podrapane. I to, 

Naród I olski iest i pjozpstanie ka- ręce trzymają w spodniach. Śmiech, 
tolicki. Polonia Francuska iest i po- zcjrowie humor1 

zostanie katolicka. Chłopcy 
Stawiamy fosy „Polski Wiernej ja- Jeden z drugim pod wąsem. Sze-

ko probierz właściwych intencji na- gcju jc^ by{0 Kapelusze na plecach, 
szych przywódców, którzy dziś prag- przewieszone na szyjach. Na szyi żoł­
na ponosić odpowiedzialność za his- fe chusteczki z czerwonym szlakiem, 
toryczna ciąglosc Katolickiego Narodu. Barwa drużyny! Na pasach majchry. 

Znamy tych ludzi. I podnosimy j spanie w dziurach, pozszywane na 
głos w imieniu skrępowanego Kra|u. pataŁaj. Nieopisana historia wypra-

Robotniku polski! wyi 
Do Ciebie kierujemy nasz apel! Obejrzałem plecak? : — góry, nie 
„Polska Wierna była i pozostanie p|eCaki! Czego tam nie było! Koce! 

Twoją trybuną. Twoim potężnym gło- Kociołki! Piły' Łopatki! Namioty! Li­
sem w świecie. , . ny!- Kołki!.. Kość muszą mieć krzepką, 

„Polska Wierna mowi prawdę i nie a j mięśnie w nogach nie od parady, 
obawia się prawdy. Tak też i było. Tęga młodzież. Chu-

Jeśli chcesz, by nadal pełniła tę chraki nó włóczęgę nie chodzą. 
trudną służbę, trzeba byśmy pod- Grupa ta miała swojego „opiekuna", 
woili jej nakład /; Był nim Mr. Charles. Jedna z dziew-

Oddajemy „Polskę Wierną w Two- czynek nazywała go ojcem. Reszta 
je dłonie. — „przodkiem". Nie wiedzieć dlacze-
W polskim domu — „Polska Wierna' ! q0 

III. II. 
DROGA DO ROUBAIX 

W WAGONIE zastaliśmy dwa świa-
ity: „starą" Francję i „młodą" 
Francję. 

„STARA" FRANCJA : 
Utlenione włosy. Sztuczne rumień­

ce. Nogi w mgiełkach. Stopy w błę-

DOUAI 

WYJRZAŁEM na stacji i raptem 
nadziałem się na marokańskie­
go żołnierza. Stał tuż pod ok­

nem i pilnował dworca. Czerwony 
fez Fajeczka w zębach. Zielony bat-
tledress. Białe getry, obejmujące pod-

Po pracy 
nad 

robótką 

kute buty. Miły chłopiec. Skóra kolo­
ru kawy. 

Spojrzeliśmy sobie w oczy. Chwilkę 
Wystarczyło. W spojrzeniu błysk' no­
ża! W czarnym oku nie sposób roz­
różnić źrenicy. Rogówka ze srebra, 
albo z czegoś jeszcze jaśniejszego.^ 

Uśmiech łączy ludzi. Uśmiechnęliś­
my się do siebie. Jakaś tam dodatko­
wa zmarszczka w jf.ącie oka. Jakieś 
tam ust uniesienia, i odrazu nie ten 
człowiek. 

Odszedł. Pomóał zejść z wysokich 
schodków kobiecie z dzieckiem. A po­
tem dziewczęciu,, mocującemu się- z 
walizami. Wsparła się na jego ciem­
nym ramieniu i skoczyła na peron, 
jak kozica. Wiatr z nią! 

JEDZIEMY DO ROUBAIX 
Jedziemy, jedziemy, ale ciągle mam 

w oczach marokańczyka. Był czas, 
kiedy jego szczep ciemnoskóry miał 
swoją wojenną . historię. Kiedy jego 
praszczurowie oświecali negrycką cy­
wilizacją północne brzegi morza eur-
afrykańskiego. I był czas, kiedy sięg­
nęli czarną odnogą gorącej krwi afry­
kańskiej wgłąb ziemi francuskiej. Het, 
na północ! Nie było wtecfy dzisiejszej 
Francji. Ani dzisiejszego Paryża. Ale 
żyły na tej ziemi szczepy o chłodniej­
szej krwi europejskiej. Odległe to cza­
sy. Zamierzchłe. Ziemia jeno je spa­
miętała. Francuska. Ona też przecho­
wała w swoim łonie archeologiczny 
odcisk czarnej pięty tamtych epoK. 
Czy tylko ziemia? Krew — nie!? 

Przyglądam się błękitnej gałązce na 
genialnej skroni gallickiej i rozmy­
ślam: ile też czarnego lądu spotkaro 
się tam z chłodami refleksyjnej myśli 
norma nów? 

Mijamy miasta. Mijamy miastecz­
ka. Mijamy kościoły. Wieżyce obsiadły 
koguty! 

Jakie też proporcje zachowała krew 
Marsylianki? Genialny naród! 

Dziś późny wnuk czarnego lądu 
strzeże dworców Francji. 

Dziś Francja darzy go światłem. Czy 
ją miłuje? Czv rozumie wspólny życio­
dajny interes? I co uczyni? 

Widzę marokańskiego żołnierza z 
Douai, w czerwonym fezie, z fajeczką 
w zębach, w battledressie i białych 
getrach, upinających spodnie nad pod­
kutymi butami. W kieszeni munduru 
— gałązka kwitnącej czereśni... 

Dziewczę francuskie z ufnością 
wspiera się na jego ciemnym ramie­
niu. Voila!.. 

IV. 
ROUBAIX 

DZIESIĘĆ PENSJONATÓW PRA­
CY! Pięćset dziewcząt polskich 
w fabrykach nici! Dom, chleb, 

•opieka... 
Stop! Nie wyprzedzajmy faktów. 
Księdza Dziekana Nosala zastaliś­

my przy słuchawce. Dwie rodaczki cze 
kały na pracę. Zjawił się „Colonel" z 
syndykatu patronów. Słów niewiele. 
Robotnice do pracy i do pensjonatu! 

Urząd parafialny, czy pośrednictwo 
pracy?! Okazuje się, że i jedno i dru­
gie. 

Robotnice piją gorącą herbatę i je­
dzą chleb z serem, przyniesiony im 
przez Księdza Dziekana. Uśmiechają 
się do siebie. Przyjechały do obcego 
miasta. Trzy noce, przespane na dwor­
cu! 

Jedna z -nich jest matką dwojga 
dzieci. Mąż od dwóch lat pracuje w 
zagłębiu na Śląsku. Wyjechał z Fran­
cji. 

— Dlaczego pani nie sprowadził? 
— Do czego? — pada odpowiedź. 

— Ledwie na siebie zarabia. Na ra­
zie zdobył mieszkanie. Pisze, że do­
piero w lipcu nas sprowadzi. Czekam... 
A tym czasem ze wszystkiego się wy-
sprzedałam. Dzieci rosną. Przyodzie­
wek drogi. 

Poszły. Otrzymały lekką pracę. 
Widziałem uśmiech na ich twa­

rzach. Ale na dnie tego uśmiechu błą 
kał się żal do męża w Polsce, i wspon 
nienie nocy, przespanych na dworcu, 
zanim nie znalazł jej tam polski dusz­
pasterz. 

Jedziemy zwiedzać pensjonaty pra-

Florian BAŁTA 

OD REDAKCJI 
Dalszy ciąg reportażu w następ­
nym numerze. 
Zgodnie z przyrzeczeniem wysy­
łamy typy zdjęć na ręce Ks. Dzie­
kana Nosala. ODBITKI PROSIMY 
zamawiać w „LllBELLI", u p. Ro-
manowicza. Adres: 12, rue St. 
Louis en L'Ile PARIS (4M 

TADEUSZ SOBOLEWSKI 

Pod dachami Paryża 
Coś minęło, jak wiosna, jak młode wakacje, 
bezlistny ruszył las w wędrówkę bez końca. 
Oddech maszyn, tłum domów, huk bulwarów zacichł, 
gdy wiatr najboleśniejszą strunę potrącał. 

Niech pulsują latarnie w pijanej ulicy, 
przesuwają się zjawy w fotoplastikonie 
ku czci śmiałkom, co poszli składać błyskawicom 
ofiary młodej krwi nad obojętną tonią. 

Poruszyć z posad ziemię? Lecz zjawa nie wróci 
anielska, jak Eloe, smutna, jak AnheHi. 
Zostaną tylko kości, które wiatr rozrzucił 
i łachmany na grzbietach tych, co zapomnieli. 

Załoga pensjonatu w Marais .de Lomme, 
z ks. dziekanem Nosalem. 
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Już 10 sierpnia 1939 roku Hitler oświadczył: 

w f*&B€skmsMJ9 §€B§* piorun! 
W dzienniku „Suisse" ukazał się 

wyjątek niedawno wydanej książ­
ki francuskiego ministra spraw za­
granicznych Bonnet'a, poświęconej 
wydarzeniom, które poprzedziły 
wybuch ostatniej wojny światowej. 
Poniżej przytaczamy fragment, do­
tyczący rozmowy Hitlera z Wyso­
kim Komisarzem Ligi Narodów w 
Gdańsku — Szwajcarem Burck-
hardtem, który jest obecnie posłem 
Szwajcarii w Paryżu. 

Rozmowa ta odbyła się dnia 10 
sierpnia 1939 roku w Berchtesga-
den, dokąd Hitler zaprosił Burck-
hardta, zawiadamiając go, że prag­
nie z nim omówić szereg spraw, 
dotyczących wydarzeń w Gdań­
sku.. 

Jak wiadomo, dnia 4 sierpnia, 
czyli na sześć dni przed tym spot­
kaniem, Senat Gdański zabronił 
polskim urzędnikom celnym speł­
niania ich czynności na granicy 
Gdańska i Prus Wschodnich, po­
czynając od dnia € sierpnia 1939 r 

W odpowiedzi Rząd polski złożył 
' notę, utrzymaną w tonie energicz­

nym, zawiadamiając Prezesa Sena­
tu, ze „polscy urzędnicy celni otrzy 
mali rozkaz wykonywania swego 
obowiązku, poczynając od 6 sierp­
nia, w mundurach i z bronią w rę­
kuPrezes Senatu wycofał się, wy 
jaśniejąc, że jest to nieporozumie­
nie, bowiem zarządzenie, o którym 
wspomina Rząd polski nie było nig­
dy przez niego wydane". 

Hitler, rozmawiając z Burckhard-
tam na temat wymiany tych 
not, zdenerwował się i zaczął głoś­
no wołać: 

— Pan Beck i marszałek Rydz -
śmigły złożyli Greiserowi, naszemu 
przedstawicielowi w Gdańsku, me­
morandum, które wyglądało na 
iltitnażum. Greiser odpowiedział p. 
Beckowi, że jego ultimatum jest 
bezpodstawne.' Beck uznał wówćza.s 
za swój obowiązek rozgłoszenie po 
całym świecie swego zwycięstwa 
nad Niemcami. Prasa mu zawtóro­
wała zgodnym chórem! 

Hitler podnosi tu jeszcze bar­
dziej głos: 

— Prasa zajęła się tą sprawą i 
miała zuchwa^ść oświadczyć, że 
orzegrałem wojnę nerwów, że wy­
starczy mnie „zbesztać", by zmu­
sić do ustępstw. Ona też powiedzia­
ła, że groźba jest iedyną metodą 
do użycia wobec Hitlera; że mój 
„bluff" udał się w roku ubiegłym 
tylko dlatego, iż nie znalazłem ni-
kag*>, z kim móg bym rozmawiać, 

podczas gdy w tym roku ten 
„bluff" został udaremniony przez 
Polaków. Innym zabrakło odwagi. 
Jedynie Polska wiedziała, juk na­
leży mnie traktować. Widziałem 
tytuły w dziennikach francuskich, 
zapowiadające wielkimi literami, 
że straciłem g-Iowę i że Polska wy­
grała wojnę nerwów (długie mil­
czenie)... 

Burckhardt zauważył, że szef 
państwa nie powinien ulegać wpły­
wom i dać się wciągnąć do akcji 
przemocy przez kampanie praso­
we. 

Hitlętr, patrząc prosto w twarz 

swemu rozmówcy, oświadczył to­
nem zimnym i sztucznym: 

— Nie mogę być obojętny wobec 
prasy tak, jak Pan radzi! Jestem 
proletariuszem; cala moja przesz­
łość i cała moja doktryna, ca­
ła treść ruchu narodowo - socjalis­
tycznego, czynią mnie bardzo czu­
łym na wszystkie ataki dzienni­
ków. Trzeba, żeby zagraniczni 
politycy zrozumieli ten stan mego 
umysłu i liczyli się z nim, jeśli nie 
chcą, żebyśmy wszyscy razem wpa­
dli w katastrofę. Nie jest poza tym 
prawdą, że Anglicy nie mają wpły-

bowiem dzienniki wu na prasę, 

f  i ^ C D A C W ,  J  
Polakom przebywającym na obczyźnie, riie potrzeba tłumaczyć 

1 znaczenia oświaty. We własnym kra ju łatwiej żyć nawet człowiekowi s 
H nieoświeconemu. Zagranica Polak widzi wyraźnie, że brak oświaty jest g§ 
B kalectwem. Obcy mogą cenić wartość siły roboczej każdego, kto posiada |j 
j silne ramię, ale szanują tylko tego, któremu, obok wartości fizycznych i i 
b fachowych, nie brak rozumu i charak teru. 

Te dwie wartości budzi w dz"i ecku polskim i kształci je szkoła i 
B polska. j§ 
a Szkoła polska — to nasze przedszkola, to nasze szkółki, to na- § 
^ sze kursy czwartkowe i kursy wieczorowe. 
^ Wszędzie tam dziecko polskie otrzymuje wiadomości, potrzebne każ- m 
m demu .człowiekowi, który w tych trudnych warunkach i czasach ma iść ® 
i w życie; wszędzie tam dziecko polskie poznaje piękno polskiej mowy; wszę- g 

|§ dzie tam uczy się dziejów ojczystych, a z życia naszych bohaterów czer- p 
ss pie wzory i zachętę do ofiarnej pra cy dla Ojczyzny, która — choć da- m 
|g leka i cierpiąca — żyje tutaj w duszach polskich; wszędzie tam uczy S 
H się miłości Boga i Ojczyzny oraz poszanowania godności ludzkiej. §f 

Wychodztwo polskie we Fran cji przywiązywało zawsze ogromną Ę 
S wagę do polskiej akcji oświatowej i nie szczędziło na ten cel ofiar; or- |j 
|| ganizacje polskie, grupujące się w Centralnym Związku Polaków i Polj-
j| skim Zjednoczeniu Katolickim, były tylko wyrazicielami odczuwanych po- " 
i trzeb i wyraźnych dążeń wychodztwa w sprawach oświaty i starały się w j| 
e miarę możności wprowadzić w życie to, czego żądało społeczeństwo pol- j§ 

| skie, starały się rozszerzyć sieć nie zależnych placówek oświaty polskiej. | 
j| Istnienie tych placówek zależy od Was, Rodacy. 
§j Musimy zdobyć się wszyscy — i organizacje i poszczególne jednost- j 
p ki — na wysiłek wielki, by utrzymać placówki istniejące i powołać no-
1 we. Pomimo trudności finansowych i wbrew czynnikom, zwalczającym' ® 
i wszystko, co tchnie polskim duchem1 niepodległościowym, oatriotycznym, i 
j§ wbrew czynnikom, uderzającym w wiarę ojców naszych — musimy 

wszyscy spełnić obowiązek nasz w dziedzinie oświatowej. W roku bieżą- |j 
g cym wszystkie niezależne czynniki polskie prowadza wspólna zbiórkę ^ 
i na oświatę. 

Ks:ądz Rektor Polskiej Misji Katolickiej przyjął protektorat nad J 
S zbiórką, ogłoszoną przez C. Z. P. i P. Z. K. R 
I RODACY! | 

Złóżmy wszyscy dar na polską oświatę we Francji! 
KSIĄDZ REKTOR 1 

| POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ 1 
| we FRANCJI 1 

ICENTRALNY ZWIĄZEK POLAKÓW POLSKIE ZJEDNOCZ. KATOLICKIE! 
I we FRANCJI we FRANCJI | 
ëB!!i!lfll!l!!B!l!«fl!!lllB!!l!lB{!l!IBIilI!Bffi!!BI!!IIBlliilBIiaiiU»!ililBaiÈfll!!IBIi!!!BII!i'S!Vi£::::a!:::Bi!,:Bi!!̂ :lBliir̂ ;::!;ia!:!!:B;::!;S!:!l!B!!ll!lS 

brytyjskie nie mówią nigdy o tym, 
co nie podoba się ich rządowi. Lecz 
zostawmy to. Chciałem Panu po­
wiedzieć, co zrobiłem. Na mój roz­
kaz, nasz sekretarz stanu wezwał 
ri o siebie ambasadora Polski w 
Berlinie, Lipskiego, by mu oświad­
czyć: „Wybiła godzina na zegarze 
przeznaczenia. Oto moja odpo­
wiedź na ultimatum i ludziom, któ­
rzy opowiadają, że ja poniosłem 
porażkę w wojnie nerwów". 

Hitler, którego ręce drżą, doda­
je, podnosząc silnie głos: 

— Jeśli obecnie wydarzy się po­
nownie incydent w Gdańsku, to u-
derzę w tych Poldków, jak piorun, 
z całą zmechanizowanej 
broni, o której nie mają oni naj­
mniejszego pojęcia. W icilka dni 
nie będzie więce j Polski Czy Pan 
mnie słyszy?! 

Burckhardt: — Bardzo dobrze, 
Panie Kanclerzu. Stwierdzam jed­
nakże. że będzie to wojna ogólna w 
Europie ! 

TO BĘDZIE 
WOJNA EUROPEJSKA 

Hitler (z wyrazem bólu i gnie-
wu). — Ja to wiem. Lecz jeśli mam 
wywołać wojnę, to wo^ę wywołać ją 
dziś, niźli jutro. Wolę kierować nią, 
mając 50 lat, niż sześćdziesiąt! I 
nie prowadziłbym jej tak, jak 
Niemcy Wihelma II, który zawsze 
miał wyrzuty sumienia przy uży­
ciu wszystkich broni. Będę się bił 
bez żadnych względów, aż do os­

tatniej możliwości. 
Powiedziałem już Lloyd Geor-

gowi: „Gdyby Pan był kapralem 
podczas ostatniej wojny, a ja mi­
nistrem, to niech Pan mi wierzy, 
iż nasze kraje byłyby w zupełnie 
innej sytuacji od obecnej. Ja bym 
prowadził wojnę inaczej niż Niem­
cy w roku 19i4". 

SZANSE HITLERA 
I głosem zadyszanym Hitler wy­

licza swoje szanse zwycięstwa: 
— Mam pewność, że Włochy bę­

dą się biły przy naszym boku, Ja­
ponia także. Razem z moimi sie­
demdziesięcioma dywizjami i przy 
pomocy moich umocnień utrzy­
mam front zachodni. Całą resztę 
rzucę na Polaków, którzy zostaną 
zlikwidowani w ciągu trzech tygo­
dni. Szwajcaria niczym nie ryzy­
kuje. Uszanuję jej neutralność. Ja­
ką drogą zechcą inni mnie zaata­
kować? Ż powietrza? Dziś dąży się 

(Dokończenie na stronie 8-ej) 

ROZDZIAŁ I. 
(1 ia<~ >"< 

MUSIAŁ SADCK opuścić dom ro-
d : icielski, gdy mu się oczywis­
tym zdało, że to matka odgradza 

jo^od Boga. Ona uosabiała świat, wro-
ji jegc powołaniu. Porzucił więc dom, 
oy uciec przed matką. 

Gdzież mógł znaleźć lepsze schro­
nienie niż w seminarium? Szukał 
wszak pomocy w powołaniu... 

Czy się pomylił, czy na nim się nie 
poznano? Kamy seminarium krępo­
wały go. koledzy zrażali, rygor pod­
cinał najżywotniejsze korzonki nat­
chnień religijnych. Przetrwałby i te 
Łrudności zapewne, gdyby nie matka. 
Znowu matka. I tam go dosięgła! Po-
3Tzez tr.ury odosobnienia dosięgła i 
•szarpnęła najboleśniejszą, niezawod­
nie tragiczną strunę. Wyznała mu w 
świętej tajemnicy, że nie jest synem 
swego ojca. Zatroskała się, czy nie 
stanowi ,.to" przeszkody do dalszych 
święceń. Był już wszak wyświęconym 
egzorcystą. 

Próbował się bronić tak, jak odru­
chem ratuje się człowiek, któremu 
Irzewo, przygniatając, złamało kręgo­
słup.. Przecież, gdy nikt o ,,tym" nie 
«vie, gdy nie jest „to" głośne i nie 
-noże być źródłem zgorszenia prze-
:iwkó kapłanowi — nie ma przeszko-
ly... Ale czy nikt nie wie? Wie on, 
wie matka, więc tajemnica zawsze mo­
is® się rozgłosić, choćby mimo woli... 
Mïe wiadomo kto wie, gdy wie taka 
«latka... 

Nie! Haniebna tajemnica nie zdoła­
ła odciągnąć Sadoka od Boga... Pchnę­
ła go tylko do dalszej uciecriti: do u-
cieczki przed ' ludźmi. Z seminarium 
zbiegł na tydzień przed subdiakona-

Władysław Jan Grabski 

W cieniu 
kolegiaty 

^oc^r>o<iznoc^o'<riz>o<zz=>oc==>o<i^ocizi>o<—r^oezzoo 
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tem. Nikt nie poznał jego tajemnicy. 
Nie miał przyjaciół, nie ufał przełożo­
nym, ani szukał zrozumienia. Widocz­
nie było mu sądzone nie zastać słu­
gą Bożym. Pogodził się z tym wyrze­
czeniem. Obcy świat obrał za swo^ą 
pustelnię. 

Zaken ominął myślą. W klasztorze 
też musiałby się zetknąć z ludźmi in­
nymi od siebie. Inny był: niczyj, nie­
wiadomy, z życia samego, a nie ze 
ślubowań — pustelnik. Nie miał ro­
dziny, ani domu, ani nazwiska prawe­
go, nie miał świeceń, ani praw; po 
prostu człowiek, grzechem cudzym 
na błąkanie skazany, samotny, Boży 
tylko człowiek... 

Po nieznanym świecie wędrując, 
odwiedzając miejsca nie poszukiwane, 
chwaląc Pana w napotkanych świą­
tyniach — doszedł do Bossucina. U-
podobał sobie Kolegiatę. Nie miejsce, 
nie ludzi, ale ten właśnie dom Boży. 
Znużyła go już wędrówka. Wszelkie 
tęsknoty przypisywał tej jednej tęskno 
cie do Boga. 

Życie Sadoka zamknęło się w myśle­
niu. 

Rozrosły się myśli, spiętrzyły, splą­
tały, jak kłębowisko wodorostów na 
dnie stawu. Ciąży im taiła wód, nie­
pokoją blaski, przez pryzmat fal w 
głębinę przenikające. 

Dusza Sadoka żyje myśleniem. Nie-
sposób wszystkich myśli skuć święto­
ścią modlitw. Póki wcla nimi kieru­
je, natęża je i zwalnia — Są uległe, 
uświęceniu duszy służą. Lecz poza 
wolą mają swe własne ciągi: echa wy­
rzeczonego, w grzechu poznanego 
świata. Z samowolą myśli wola du­
szy walczyć musi bezustannie. 

Nie wystarczy człowiekowi woli bez-
ustawnej... Sadok nie wie o tym. Sa-
dok wierzy, że wytrwa, że wywal­
czy dla Boga swą doskonałość. 

Zewnętrzny świat już nie wcho­
dzi w rachubę. Walka ogranicza się 
do pola myśli, do trzebienia głębin. 
Sadok wciąż jeszcze spotyka w sobie 
kusiciela. Nie siebie złego poznaje, 
lecz w sobie ujawnia myśli obce. Sny 

bezecne już zwalczył, ale myśli zwod­
nicze plączą się ciągle. 

Myśli!.. 
Myśli niedobre, podszepty szatań­

skie, cóż one mają wspólnego z du­
szą Sadoka? Tyle, że błysną w jego 

mózgu, jak odbicia złych świateł... 
Skąd się więc biorą, wciąż nowe, pod­
stępne, natarczywe takie? 

Jeżeli szatan je nasyła, wplatając 
błahe wątki w nurt kontemplacji, 
szczęśliwie, gdy Sadok w porę rozez­
na i zerwie złe przędziwo. Lecz gdy 
nie rozezna? Ile razy nie rozeznał? Ile 
podstępnie nasłanych mySli przyswo­
iło się i snuje niepostrzeżenie dalej? 

Z ostrożności i podejrzenia sporzą­
dził sobie Sadok puklerz ochronny, 
jak polerowana gładź wrażliwy na 
obce blaski. Przerażająca mnocrość od­
bija się w tym puklerzu. Najdrobniej­
szą plamę światełka wyławia z mro­
ków życia, przecinki błysketek zmie­
nia. niby reflektor, w snopy promie­
niste. 

Krok w krok, jak cieii nieodpędzal-
ny, towarzyscy ciału za* yślor.ego w 
sobie człowieka — szatan. Sadok od­
gadywał go nieraz. Szatan nastawał 
nań coraz przemyślniej, szukając do­
stępu ścieżkami, nie uczęszczanymi 
przez zwykłych śmiertelników. Grał 

czasem w otwarte karty» „Sadoku ty 
przecież jesteś niezwykłym śmiertel­
nikiem"... Przyznawał się do porażek: 
,,Sadoku, szatan przegrał to spotka­
nie z tobą". „Sadoku, ty jesteś ponad 
siły zwykłego szatana"... „Sadoku! 
Sadoku! Sadoku!" — podrzucał west­
chnienia imienne, niby kamyczki do 
paciorków różańca. 

(Ciąg dalszy na stąpi) 
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OFIARY 
na fundusz Prasowy 

„Polski Wiernej" 
Matka Przełożona z P. 100 
Księża Polscy z Bruay en Artois 3.000 

L P D 500 — 
I i wzywa Pp.: Komorowskiego z Pa-
' ryża i Haplika z Levallois oraz p. 

Wypycha z Escaudain. 
P. Izydor 500 — 

i wzywa Pp.: Sobczaka (Hotel Bel) 
i Struślickiego z Paryża 

P. Nendza 250 — 
P. Ryohel 250 — 
P. Stefański 250 — 

* 

OFIARY 
NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 

P. Wilk Kazimierz od Bractwa 
z Giraumont Pr. 1.7501 

* 

KOMUNIKAT 
W SPRAWIE ZBIÓRKI NA OŚWIATĘ 

Zbiórką na oświatę rozpocznie się 1 
maja. Okólniki wraz z częścią materia, 
łów zbiórkowych zostaną rozesłane °rga_ 
nizacjom przed 15 kwietnia. 

Do dnia 27 kwietnia organizacje otrzy­
mają resztę materiałów. 

Zbiórka będzie przeprowadzona: 
na listy zbiórkowe, 
na bl°czki 
na znaczki do przypinania. 

O przeprowadzenie zbiórki na znaczki 
zwracamy się w pierwszym rzędzie do 
organizacji młodzieżowych. Prosimy jnż 
zawczasu przygotować szpilki do przypi­
nania znaczków. 

KOMITET ZBIÓRKI 
na OŚWIATĘ POLSKĄ we FRANCJI 

* 

rv NOWE WŁADZE 
BRACTW m OKRĘGU 

W marcu br. Okręg III Związku 
Bractw Żywego Różańca ze siedzibą w 
Biuay en Artois wybrał na dorocznym 
walnym zebraniu «owy zarząd, w skła­
dzie: prezeska — Musielińska Helena, 
Bruay en Artois, Colombi 50, sekretarka: 
Szypurowa Antonina, Bruay en Artois, 
Rabat 22; skarbniczka: Rogalowa Fran­
ciszka, BarHas, flt, rue Patay; rewizorki 
kasy: Kunkiewiczowa (Houdain) i Pa-
welska (Bruay). 

Okręg ni. Bractw Żywego Różańca li­
czy 2.fS3 sióstr. 

* 

JUBILEUSZE 
Towarzystwo św. Józefa w Lens obcho­

dzi swoje 25-lecie dnia 25 kwietnia 1948 
roku. O godz. 12_ej Msza św. na 11, W 
czasie Mszy św, wspólna komunia św, 
członków Towarzystwa. Po południu — 
od godz. 16_ej do 17-ej przyjmowanie 
Towarzystw i gości na sali p. Raczkow­
skiego, przy ulicy Chemin Marot (11-ka 
obok barier). O godz. 17-ej — otwarcie 
uroczystości na sali. 

Z powodu braku adresów poszczegól­
nych Organizacji katolickich^ prosimy 
niniejsze ogłoszenie przyjąć za zaprosze­
nie. 
DO TOWARZYSTW III. OKR. P.Z.K. 

NOTRE DAME De WAZIERS. — Bra­
ctwo Rdżańca Żywego podaje do wiado­
mości, iż rocznica 25-lecia i poświęcenie 
chorągwi nie odbędzie się 2 maja, leczl 
30 maja z powodu obchodu, organizowa­
nego przez Zjednoczenie Katolickie w 
Lille. 

* 
KU CZCI KS. Kan. ROGACZEWSKIEGO 

METZ.— Dnia 25 kwietnia br. odbę-
•djie się odsłonięcie Tablicy Pamiątko-

ku czci śp. ks. Kan. Rogaczewskie-
w Metzu, Godz, 11.30 Msza św. w 

Kościele św. Segoleny. — Godz. 14,30 — 
nieszpory i odsłonięcie tablicy w ka­
plicy Jeunes Ouvriers, Abbe Risse, 71 

Po nieszporach — uroczysta akade­
mia na sali Abbe Risse. 

W uroczystości wezmą udział Przew. 
Ksiądz Rektor i j. Eksc. Ks Biskup 
Heintz z Metzu. 

Okręg VIII P. Z. Kat, o powyższej 
uroczystości zawiadamia i wszystkich' 
Rodaków ze Wschodniej Francji na nią 
zaprasza. 

* 
NOWY RODZAJ PRACY 

I ŻYCIA W KSMPŻ 
KSMPŻ. we Francji zapoczątkowało 

tak zwane: dni skupienia. Co to zna­
czy? Na czym to polega? 

Do internatu św. Kazimierza w Bet-
hune (P. de C.), prowadzonego przezi 
księży misjonarzy Oblatów MN. dla pol­
skiej młodzieży, kształcącej się w fran­
cuskich szkołach, przybyło z sąsiednich 
miejscowości ponad 20 druhen KSMPŻ 
we Francji Jechałyśmy tam z pewnym 
zaciekawieniem, gdyż jest to coś nowego 
w naszym stowarzyszeniu, a jednocześ­
nie z poważną miną, boć to przeciek 
„dzień skupienia". Program, jak na kart­
ce, zapowiadał się bardzo bogato, był 
bardzo urozmaicony; ale wszystko, tak 
sobie mówiłyśmy, ma się odbyć „w po­
ważnym skupieniu". 

hbbbe. >;• 

W niedzielę, dnia 18 kwietnia 1948, Rektor Polskiej Misji Ka­
tolickiej we Francji — Ks. Kazimierz Kwaśny pobłogosławi Związek 

małżeński Prezesa Związku K. S. M. P. M. — druha Ambrożego 
Alojzego z druhną Annq - Ma rią Stańko. 

Ślub odbędzie się o godzinie 11.45 w kościele w Sallaumines. 
Młodej Parze, tak zasłużonej na polu pracy w szeregach Pol­

skiej Młodzieży Katolickiej we Francji, składa najserdeczniejsze ży­
czenia 

Wydawnictwo 
„POLSKA WIERNA" 

H 

O godz. 10-tej byłyśmy już wszystkie 
na miejscu. Punkt pierwszy programu; 
stanowi Msza św. śpiewana. W głównym 
ołtarzu w kaplicy zauważamy piękny o-
braz św. Kazimierza; pod nim znajduje 
się seria najwyższych odznaczeń bojo­
wych, jak croix de guerre, virtuti mili­
tari, krzyż walecznych, krzyż zasługi. 
Są to odznaczenia, zdobyte przez księ­
ży Oblatów MN. W czasie Mszy św. śpie­
wałyśmy pieśni wielkanocne, przeplata­
ne wesołym Alleluja. Po Mszy św. jeden 

z księży wygłosił nam naukę o modlitwie. 
Mówił o jej wielkim znaczeniu w pracyi 
nad wyrobieniem w sobie pięknego i sil­
nego charakteru. Na początku zacytował 
słowa wielkiego profesora, człowieka 
świeckiego, dziś już błogosławionego, 
Contardo Ferrini'ego, który powiedział o 
sobie, że jeżeli ma nieco charakteru i je­
żeli ma nieco wiedzy, zawdzięcza to mod­
litwie i jej błogosławieństwu. Ksiądz mi­
sjonarz mówił wesoło, a nawet dowcipnie, 
lecz zarazem poważnie. Bardzo nas za-

POLSKIE ZJEDNOCZENIE KATOLICKIE 
OBCHÓD 3-cio MAJOWY W LILLE 

Niedziela 2 Maja 
Przybądźcie licznie ze sztandarami 
Program — w następnym numerze 
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„Na Zwiastowanie jaskółki zla­
tują, 

wiosnę zwiastują" — 
powiada stare polskie przysłowie. 

Tego roku wiosna wyprzedziła ową 
datę jaskółek, bo już było zielono 
i złociste krzewy cytyzy kwitły po 
ogrodach i skwerach paryskich. Po 
stosunkowo łagodnej zimie, która 
tym razem naprawdę „na świętego 
Grzegorza poszła już do morza" (10 
marca), chociaż było trochę zawiei 
i chłodu i w marcu, przecież czuło 
się już wczesną wiosnę. Smutnym 
zwyczajem paryskim, zaprzestano 
zaraz ogrzewać domy, dzięki czemu 
panowało w nich psie zimno i rze­
telna wilgoć. Zaś logicznym następ­
stwem tego była grypa, istna epide­
mia grypy, co się rozszalała w ca­
łym Paryżu. Co kogo spotkam na 
ulicy, to kicha, albo kaszle, aż mi­
ło. Kupuje proszki, pije ziółka, szu­
ka lekarstw, tylko jeden środek naj 
prostszy i najskuteczniejszy nie 
przyjdzie mu do głowy: napalić w 
piecu. Albo, jeśli pieca nie ma, o-
grzać mieszkanie w jakikolwiek 
sposób. Ale to już darmo i trudno: 
Paryżanie wolą wydawać pieniądze 
na chorobę, nawet w łóżku i kwę­
kać, niż ogrzewać dom wczesną 
wiosną czy jesienią. Więc grypa 
hula sobie po mieście i ludziom do­
kucza. 

Pozatym wszystko jako tako. 
Dostaliśmy trochę konserw ryb­
nych w Wielkim Poście, były i sar­
dynki z oliwą. Miało być nieco ma­
sła — po 100 gr. na M, czyli na 
tych, co nie mają już lat 20, ani 
70, — ale nie starczyło, więc pono 
dostaniemy w kwietniu. Mięso sta­
niało trochę, zwłaszcza wieprzowe, 
dzięki t zw „boutiques - témoins", 
jarzyn mieliśmy pod dostatkiem. 

Pomarańcze są rzadsze, za to bana­
nów, daktyli i fig nie brakuje. Są 
i jabłka, choć podrożały znacznie. 

Jak co roku, w Wielkim Tygod­
niu odbył się jarmark na żelaztwo i 
szynki (foire aux jambons et aux 
ferrailles) przy bulwarze Richard 
Le Noir, tylko tego roku ani śladu 
szynek, czy wędlin nie było. Wza­
mian za to tyle cukierków, że od 
czasu wo jny nie widziałam jeszcze 
takiej obfitości. Staty całe kadzie 
i wiadra blaszane cukierków wszel­
kiego rodzaju Trochę drogo, bo po 
350, 450 i 500 fr. kilo. Czekolady i 
czekoladek za to bardzo mało i po 
cenach astronomicznych. 

Co do èelazttoa, to tego nie bra­
kło, jak zwyMe, ale oprócz żelaz-
twa było diużo porcelany, nieraz 
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ładnej i wartościowej. Jak na dzi­
siejsze ceny, była nawet stosunko­
wo tania. Dużo pięknych miedzia­
nych rondli, kotłów i kotlików, a 

wszystko to błyszczało jak słońce. 
Mimowoli przypomniały mi się sta­
re tradycje polskich zamożnych 
niegdyś domów, gdzie bywało tyle 
tych pięknych naczyń. Dziś ux)li-
my aluminium, tańsze i łatwiejsze 
do utrzymania w porządku, choć 
mniej trwałe, A miedziane naczy­
nia ledwie gdzie niegdzie do ozdo­
by i dla parady się spotka. Trudno: 
zmieniają się czasy i my z nimi. 

Czego także była wielka obfitość 
— po raz pierwszy — to męskiego, 
letniego, plecionego obuwia. I wca­
le tanio. Spacerowałam po jarmar 
ku z młodą medyczką i jej narze­
czonym. Ten, jako rozsądny, zaraz 
skorzystał i kupił ładną parę obu­
wia ręcznej roboty za 900 frs. By­
ło też mnóstwo grzebieni z „ny­
lon" i innych jakichś cudownych 
kombinacji, nigdy nie ulegających 
zniszczeniu ani rozbiciu, jak tłu­
maczyli nam sprzedawcy. Kto wie? 
może i prawda? 

Słońce świeciło i grzało, Paryż 
się zielenił, ale mimo to porządna 
ilość Paryżan wyjechała na wieś 
lub dale j w góry. Podobno jednak 
wielu nie pojechało, raz dlatego, 
że panowie od meteorologii przepo­
wiedzieli deszcz i zimno na święta, 
a po drugie dlatego, że nie chcieli 
wydawać pieniędzy na bardzo te­
raz drogie koleje. Deszcz i zimno 
spóźniły się jednak i przyszły do­
piero w ostatnich dwóch dniach 
marca, święta były ciepłe i ładne. 

Dostaliśmy też podarunek: zniż­
ka na całej masie towarów. Między 
innymi wszelkie włóczki wełniane 
można kupować, ile kto chce bez 
„tickets" i dzięki temu już stania­
ły Wolne też są fajansy, obuwie... 
Wszystko to przyczyni się bez wąt­
pienia do ułatwienia trochę co­
dziennego życia szaremu, zwykłe­
mu człowiekowi. Bo czasami trze­
ba tego lub owego, ma się parę gro­
szy, a tu, gdy się chce kupić coś 
„po drodze", okazuje się, że nie ma 
już tych nieszczęsnych „tickets", 

albo zostały w domu. W swojej 
dzielnicy, u znajomego kupca nie­
ma z tym trudności, można dać i 
później, ale gdzieindziej ani rusz. 
I traci na tym i kupiec i kupujący, 
m wreszcie i handel i podatki. Im 
swobodniejszy i łatwiejszy będzie 
handel, tym więcej korzyści dla 
wszystkich. 

Dr. Marya KASTERSKA. 

stanowiła ostatnia myśl nauki: doba li­
czy 1440 minut, a czy my poświęcamy 
bodaj 10 minut na dobę na modlitwę? 

Po nauce miałyśmy czas wolny na ko­
leżeńskie rozmowy, na czytanie pism i 
książek, wyłożonych do naszej dyspozycji, 
na gry i zabawy. 

Coś w naszej wyobraźni nie zupełnie 
się zgadzało! Przecież to jest dzień sku­
pienia. A tu w programie wyznaczoa* 
nawet dość dużo. czasu na wesołe gry 
i zabawy, na śpiew, na rozmowy... 
,,Dzień skupienia polega na tym, tłoma-
czy nam jeden z księży, że wszystko wyj 
konywujemy, jak najlepiej, według woli 
Bożej, z myślą o Bogu. Przecież Btóg 
stworzył tak człowieka, że musi on pra­
cować i odpoczywać, ma się modlić, ale 
też może i powinien godziwie się zaba­
wić, rozerwać, a to wszystko ma być sku­
pione w Bogu". 

Po przerwie obiadowej wysłuchałyśmy 
ciekawej konferencji na temat prawdzi­
wego pojęcia świętości. Człowiek święty, 
to człowiek pełen prawdziwego charakte­
ru. Po konferencji znów czas wolny'na 
gry i zabawy. Następnie wysłuchałyśmy 
pełnych dowcipu i humoru odpowiedzi je­
dnego z księży na nasze zapytania, wrzu­
cone do „skrzynki zapytań". 

Dzień skupienia był zakończony bło­
gosławieństwem Najśw. Sakr. W tym 
dniu był czas na wszystko: na modlitwę 
i zabawę; na jedzenie (oczywiście), na 
konferencję i nauki. Przy odjeździe druh­
ny pytały, czyby takiego dnia skupienia 
nie można było urządzać w każdą niedzie­
lę. Sądzimy, że w każdą niedzielę, to nie.; 
Bo napewno i nam one spowszednieją, a 
przede wszystkim trudno o lokal, gdyż in­
ternat w Bethiune w ciągu roku szkolne-t 
go jest zajęty przez polskich uczniów. Ale 
od czasu do czasu, a może nawet regular. 
nie raz w miesiącu, taki dzień skupienia 
napewno "sprawi nam dużo radości i wie­
le dobrego uczyni. 

Druhny A.W. i M,P, 
* 

Poszukiwania 
JABŁONOWSKIEGO Władysława, ur. 

w Szydłowie, pow. Mława, poszukuje sio­
stra Janina Otulak, Belgia, De Poiate 
bei Gent, Florasstraat 3. 

GUDIENSA Władysława, który w ro­
ku 1925 wyjechał z woj. Stanisławow­
skiego do Francji, poszukuje syn — Sta­
nisław, 4, Woodside View, West Vale 
nr. Halifax, York's (England). 

# 
JASIEŃSKI Tadeusz, syn Józefa 'i 

Anieli - Jadwigi, z domu NamitkiewicZ, 
urodzony 15. 10. 1921 w Warszawie, za­
mieszkały przeJ wojną: Warszawa (Bie­
lany), ul: Schroegera 36 m. 3 Brał u-
dział w Powstaniu Warszawskim. Wy­
wieziony przez Niemców. Prawdopodob­
nie w roku 1946 wyjechał do Francji. 

Poszukuje: Jasieński Józef, Press# 
Famiglie F. Paadolfi, Corso G. Matte-
otti, 10, CHIARAVALLE (Ancona) Ita­
lie. 

MUSIAŁA Józefa urodzonego w Ants 
ninie ,pow. Rademsko ,oraz Jana i Sta-i 
nisława, ur. w Woli Jedlińskiej, którzy 
wyjechali z Polski między 1930 i 1935 ro­
kiem i zamieszkali we Francji, poszuku­
je Janina MUSIAŁA ze wsi Krzywaniec, 
zamieszkała w Belgii w Geronsart pąr 
Marienburg, chez M. Aigret". 

Belgia 
WIECZOREK HARCERSKI 

W LIEGE 
Cierpliwie przeczekali nasi h^referze 

w Liege całe długie 40 dni Wielkiego 
Postu, ale też nie byle jaką urządzili za­
bawę w dzień Wielkiej Nocy. Wypełnio­
na też była sala po brzegi, gdy dh. Kieł-
tyka powitał gości w imieniu Koła Har­
cerzy w Liege. 

Wieczór rozpoczął gromko odśpiewany 
przez Chór Harcerski Hymn Narodowy 
i Hymn Harcerski „Wszystko co nasze', 
po czym nastąpiła sztuka pt. „Partyzan­
ci", reżyserowana przez ks. mgr. Nowac­
kiego, a grana przez grupę harcerek i 
harcerzy (bo i p. Iżewską już za naszą 
harcerkę możemy uważać), grupę, którą 
śmiało nazwać już można trupą teatral­
ną, tyle ma za sobą doskonale odegra­
nych przedstawień. I tym razem nie za­
wiodła ona nadziei widzów i otrzymała 
dobrze zasłużone oklaski. Po „Partyzan­
tach" nastąpiła sztuczka p.t. „Obóz Cy­
gański", w skład której weszło parę tań­
ców cygańskich, odtańczonych artystycz­
nie w pięknych kostiumach. Muszę się 
przyznać, że z ça lego wieczorku najbar­
dziej podobały mi się te tańce, postawio­
ne na bardzo wysokim poziomie, których 
może naszym harcerzom z Liege pozaz­
drościć niejedna , doświadczona trupa 
tancerska. 

N§. zakończenie przedstawienia zwró­
cił się do zebranych Rodaków Ks.mgr.No-
wacki, głowa i dusza wieczorku, i złożył" 
wszystkim serdecane życzenia „Wesołe­
go Alleluja". 

Po części teatralnej aa grała orkiestra 
i rozpoczęły eię tany. 

KOŚCIESZA i 
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Listy 
Z CHOLERAKAO 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Od dwóch tygodni jesteśmy na goś­
cinnej ziemi Chclerakao. Kraj to, jak 
inne kraje, a ludzie, jak ludzie. Ty>e 
tu jednak nowych i nigdzie nie spoty­
kanych obyczajów i urządzeń, że u-
ehwaliłiśmy większością, głosów, aby 
wnieść prośbę do Szanownej Redak­
cji, czy by się nie zgodziła, począw­
szy od 150-go numeru, zamieszczać w 

Polsce Wiernej" naszych wiadomo­
ści z Cholerakao. 

Mieszkamy w Kabao. Jest to kolo­
nia górnicza. Mieszka tu różnego na­
rodu wielka gromada. Polaków jest 
niewiele, ale jak wszędzie, tak i tu 
przy najcięższej i najgorszej pracy. 

Cielakowie się kręcą, aby dostać po­
zwolenie na otwarcie kafejki. Moja 
Hanka chce, abyśmy się zatrudni!' 
rzeźnictwem. Tylko rzeźnicy, pawia-
da, dorobili się czegcś we Francji i 
dziś wszyscy się im kłaniają, żeby 
dostać skrawek kiełbasy po ludzkiej 
cenie. Ja zaś mam taką naiurę. że na­
wet muchy zabić nie mogę. Mucha to 
rue wieprzek, tłumaczy mi Zośka. To 
prawda, ale jak zobaczę krew, to mi 
się ciemno w oczach robi. Trudno, to 
już nie moja wina. Mógł bym pieka­
rzem zostać, ale kto będzie chleb piekł. 
Ja nie umiem, ty ani tyle i zresztą 
z czego? 

Stanęło na tym, te jak się poduczy­
my trochę tego dziwacznego języka, 
to sobie- otworzymy biuro tłumaczeń 
i porad prawnych. Hance się tc nie 
bardzo spodobało. To jest jawne zło­
dziejstwo, odrzekła. Widziałam, jak 
we Francji ci ludzie w żywe oczy o-
kradali biedny naród. Ja na to nie 
mam sumienia. Mój znajomy chciał 
jechać do Polski i udał się do takiego 
tłumacza-manipulanta, co to wszystko 
załatwiał, porachował mu dwa razy 
tyle, ile się należało i jeszcze sobie 
tysiąc franków kazał dopłacić za faty­
gę. Ludzie się na tym nic nie znają, 
nie wiedzą, gdzie się wykręcić, wsty­
dzą się, że to nie umieją języka i tak 
się składa, że trafiają do największe­
go łotra, który ich obdziera bez litości. 

Za tą samą drogę, Cielakowie za­
płacili dwa tysiące mniej, aniżeli my. 
Bo Zośka wsiadła na tego manipulan­
ta z językiem. Jak to, "krzyknęła, to 
Pan tyle ludzi naraz wywozi, a więc 
ma Pan i zniżkę na biletach i parę 
biletów za darmo, za która Pan bie­
rze pieniądze i jeszc?e Pan chce ode 
mnie całej teryiy za bilet i w dodatku 
*a fatygę? Weź Pan uczciwie, co się 
Panu należy, bo i tak ts miliony przy­
dadzą się chyba na to, shy nimi pań­
ską trumnę wytapfitować. Pan myśli, 
że Pan będzie żył wiecinie, a te plam­
ki żółte na oczach pańskich, to znak, 
że już wątroba w Panu gnije i może 
wycieknąć, zanim dojedziemy do Cho­
lerakao. Manipulant się przestraszył i 
dał im bilet dwa tysiące taniej. 

My będziemy to rcbić uczciwie. Na-
razie jednak musimy się rozglądnąć 
za jakąś robotą. I tak się dc dziś roz­
glądamy. Roboty nie brakuje, bo 
wszystkie większe miasta leżą w gru­
zach jeszcze od wojny. Ale i płaca li­
cha i nie bardzo się im spieszy tego 
stawiać, bo podobno teraz będzie się 
budowało miasta głęboko pod ziemią. 
Nie ma co, tylko trzeba zejść pod zie­
mię — piszą wszystkie gazety w Cho­
lerakao, bo nauka i rozum ludzki i 
wogóle cywilizacja zaszła tak daleko, 
że w jednej godzinie mogą zabić wszel­
kie życie na ziemi. Wiadomo, postęp. 
Człowiek wciąż idzie naprzód. 

Antoś Cielsk siedzi osowiały i smut­
ny, z demu na krok nie wychodzi. Na 
kurcze się skarży w żołądku. Ale 
mnie się wydaje, że to r>ie żołądek, a 
serce w nim cierpi. Trzy dni temu 
zastałem go w demu samego. (Zośka 
już lata po wsi). Siedział na krawędzi 
łóżka i ani mnie nie zauważył, jak 
wszedłem, a oczy miał szeroko otwar­
te. Patrzyły przed siebie, gdzieś dale­
ko, jeden Bóg wie gdzie. 

Cóż wam to, Antoni, zagadnąłem? 
Zerwał się, przetarł oczy. A cóżby mi 
miało być? Czy ja wiem, Antoni, tak 
wyglądacie, jak by wam czegoś było 
strasznie żal. Za 1... jaki żal? 

Czy to zostawiłem majątek za sobą? 
Czy mnie gdzie indziej co innego cze­
ka? Francja, Polska, Cluolerakao,... 
wszędzie jest ruda i węgiel i wszędzie 
trzeba palce krwawić... 

Juści, to prawda, Antoni, a jednak 
w Polsce... Ech, co tam, Wawrzek... 
daj spokój. Gdzie dziś Polska? Któż 
to wie? Chwilami zdaje mi się, że jest 
tam, gdzie była, na ziemi naszych oj­
ców, to znowu wydaje mi się, że jej 
dziś nie ma na ziemi, a tylko tu — 
w piersiach każdego z nas. 

WAWRZEK KURZAWA 

l/«ferzę w Poleak&w* /«Ir piorun! 
(Dokończenie ze strony 6-tcj) 

ogólnie do przytłoczenia mnie cy­
frą zbrojeń lotnictwa zagraniczne­
go (mówiąc to, Hit'er zaczął 
śrrfać sie histerycznie), śmieję się 

dlatego, że specjalistą w dziedzinie 
zbrojeń powietrznych jestem ja, 
nie zaś inni; Ich lotnictwo? Óto 
biJans! Anglia posiada 135 tysięcy 
ludzi w lotnictwie, Francja 75 ty­
sięcy. Niemcy mają razem około 
600 tysięcy ludzi, a podczas wciny 
mieć będą milion. Moja obrona 
przeciwlotnicza jest najlepszą na 
świecie! Jeśli chodzi o Rosjan, to 
my znamy ich najlepiej. Setki ofi­
cerów niemieckich służyły w ar­
miach rosyjskich. Nie mają oni 
ża dne i siły ofenzywne j. Myśmy bi­
li Rosian wszędzie, gdzieśmy ich 
znależ'i. Jazda! Francja i Anglia 
nie napędza mi sęsiej skórki, gro­
żąc armią rosyjską! 

DYSKUSJA O WOJNIE 
— TO SZALEŃSTWO 

— Lecz mówmy epoko,]nie. Te 
wieczne dyskusje na temat wojny, 
to szaleństwo. One wpędzają naro­
dy w stan ob}ędu! O co chodzi w 
rzeczywistości? Tylko o to, że — 
Niemcy potrzebują zboża i drzewa! 
Dla zboża muszą mieć przestrzenie 
na wschodzie; dla drzewa kolonie. 
Naturalnie, że możemy żyć jeszcze. 
Nasze zb:ory były wspaniale w 1,938 
i 1939, dzięki pilności ludności, a 
przede wszystkim dzięki użyciu 
sztucznych nawozów. Lecz pewne­
go dnia ziemia niemiecka, zmęczo­
na tą metodą, zastrajkuje tak, jak 
ciało ludzkie po nadużyciu leków. 
Mój naród miałby więc umrzeć z 
głodu? Czy nie uczynię lepiej, po­
święcając życie dziesięciu milionów 
współobywateli na polu bitwy, niż 
Dozwalając im umrzeć z głodu? 
Bez wątpienia, iż istnieje wolna 
wymiana i otwarte granice! Jest 
to piękne i dobre! Lecz, jeśli wol­
na wymiana zależy od tych. którzy 
rządzą morzami, moim obowiąz­
kiem jest umożliwić życie memu 
narodowi własnymi środkami. 
Reszta się nie liczy. 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S.  Ol in icki  
Tłumacz Przysięgły przy Sądach franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII 

Metro: WAGRAM, tel.: Wagram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do śtubów 
naturnli/ac.ji, sprowadzania rodzin itp 
— Pełnomocnictwa. Wszelkie sprawy 

sądowa we Francji i w Polsce. 

Tanio i szybko 
załatwia papiery do ślubu i natura, 
łizacji oraz wszelkie sprawy u władz 

sądowych i administracyjnych. 

Zbigniew Malinowski 
TŁUMACZ — EKSPERT 

Z, ranq des Roches 
Rosieres (Cher) 

jMimnMiiiismiiiiiiiisniMiuiitiHiiuutHirj; 
= TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
= r"RZY NAJWYZ8ZYM 8ĄJ3ZIB = 

Doktór Praw 
= Tłumaczenia urcçdowe — WuDj - ŻE 
2 cmwiralizacje — sprawy: sądowe - — 
£ eywltae — handlowe — podatJtow» =• 
i PORADY BEZPŁATNI 5 
| Dr. LEON 5ZELĄGOWSKI | 

™ i. rue Debrsnme 
Fe!.: COPernic 47-64. 5 

= PARIS ii 
E Metro : Alma Marie»» 
r Kaneeluls totwarto od » — II-U' | = 
E od » — 7-eJ wlMsoram = 

D. Dowojna Bienaimé 
Tłum. przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oficj. do ślubu, naturalizacji itp. 
23, Quai de la Tournelle — PARIS 5 
Metro: Maubert. St. Michel, St, Paul. 

ZACHÓD NIC MNIE 
NIE OECHODZI 

— Nie mam romantycznych dą­
żeń. Nie mam żądzy panowania. 
Przede wszystkim nie szukam ni­
czego na zachodzie, ani dziś, ani 
jutro; nie mam żadnych ambicji 

wobec: tej części, tak gęstej Euro­
py. Oświadczam, że n'e mam pod 
tym względem żadnych zamiarów. 
Lecz muszę mieć wo'ne ręce na 
wschodzie. Chodzi mi z jednei stro­
ny o otrzymanie wystarczającej 
ilości zbeża. potrzebnego dla mego 
kraju, a z drugiej, po za Europą, 
potrzeba mi ko'onii, mogącej dać 
drzewo. Trzeba, żeby wedziano, iż 
jestem gotów do pertraktowania i 
mówienia o tym wszystkim. Nie 
ma dla mnie możliwości pertrak­
towania tam. gdzie sie mnie naciska 
i kompromituje przed opinią, dro­
gą ultimatum. 

POLSKIE PLANY 

Hitler ki mów'ł następnie p'«any 
wojskowe polskie, porównując je 
z czeskimi. Plany sztabu general­
nego polskiego, które my posiada­
my, są dalek" w tyle za planami 
Napoleona i Aleksandra Wielkiego. 
Orpanizncia armii polskiej jest 
rozpaczliwa. Nasi wojskowi są 
oszołomieni bezczelnością Po'ski. 
Kiedy zaproponowałem Polakom 
budowę autostrady przez korytarz 
i zapowiedziałem to w Reichstagu, 
moi generałowie otoczyli mnie i po­
wiedzieli mi: „Ź ca'ym szacun­
kiem, jaki mamy dla Pana, nasz 
Wodzu, prosimy Boga o to, by Po-

I OFICJ A LX K NAJTAŃSZEJ 

[Polskie Biuro Podróżyf 
„EUROPA" 

Dyrekcja: H. Cywiński 
(b. długoletni Kierownik 
Biura Podróży „'Lubin") 

I CENTRALA: 
46, rue de Rivoli — PARIS (4) 

fil a naprzeciw Konsulatu Polskiego 
42, rue Jean Goujon — PARIS (8) 
Poszukuje Korespondentów lokal­
nych* i regrohalnydhi na terenie 

całej Francji. 
| URZĄDZA: Wycieczki do polski 

w każdą środę 
TARGI POZNAŃSKIE 

od 26 kwietnia do 5 maja 

ZIELONE ŚWIĄTKI W POLSCE 
Zapisywać się jaknajszybciej prze­
syłając ważny paszport i zadatek 

pocztą 3.000 fr. 
RIIiET A. R. 

łącznie z wizami tranzytowymi 
14.300 frs. 

UWAGA! Dla Zarządów i Towa­
rzystw prezentujących grupę m. 12j 
osób, ceny specjalne. Wkrótce ot­
worzymy nasz Oddział w Północ 

nej Francji. 
KOMUNIKAT 

Zawiadamiamy, że Biuro „EURO. 
PA" jest członkiem I.A.T.A., a ty:n 
samym przedstawicielem .,AIR-
FRANCE" i polskiej linii lotniczej 
„LOT". 

Od 18 kwietnia loty do kraju 2 razy 
w tygodniu. 

Specjalne samoloty na. Targi —| 
bezpośrednio do Poznania. 

lacy nie przyjęli Pańskiej propo­
zycji". 

— Dla mnie była to ofiara na oł­
tarzu pokoju! Chciałem później, 
drogą konferencji międzynarodo­
wej , uregulować potrzeby rolnicze 
i oto — jakie możliwości współ­

pracy z Polską! Czy przez tę auto- y, 
stradę wypadłby kamień z korony 'L 
polskiej niepodległości? Polska za- ^ j 
chciwa.aby swój dostęp do morza. 
Drogi polskie i niemieckie krzyżo­
wałyby się na specjalnych wiaduk­
tach. żaden z obu krajów nie prze­
szkadzałby drugiemu. Nasze roz­
dzielone prowincje posiadałyby 
własne, naturalne połączenia, któ­
re uważam za j;odstawowe. 

W PRZEDEDNIU WOJNY 

Burckhardt zapytał się wówczas, 
czy to rozwiązanie, które otwiera 
tak zachęcające widoki, jest osta­
tecznie stracone. 

— Niestety, tak — odpowiedział 
Hitler — po odmowie, złożonej 
przez rząd polski. 

Na zakończenie, Hitler oświad­
czył: 

— Ja nie bluffuję. Jeżeli naj­
mniejsza rzecz wydarzy się w 
Gdańsku; lub jeśli nasza mniej­
szość będzie przes'adowana w Pol­
sce. uderzę i to twardo. 

Kiedy Burckhardt zapytał, czy 
jego dzieci mogą dalej zostać w 
Gdańsku, Hitler, po krótkim na­
myśle, podając mu rękę na poże­
gnanie, oświadczył: 

Sądzę, że pańskim dzieciom 
będzie lepiej w Szwajcara! 

Przełożył T. O. 
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